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Trosiczna wycieczka samolotowo
ANTYFASZYSTOWSKA DO WŁOCH 

Samolot rozbity, lotnik ranny
P A R Y Ż . (A . T . E  ) 12. V I I .  irtóry rozrzucił w czoraj nad  M ed

W czoraj wieczorem spad ł w po­
bliżu góry  S t. G o tta id a  w Szw aj 
ca rji sam olot p ilo tow any przez 
lo tn ika  w łoskiego Bassanelli pod 
czas lądow ania sam olot uległ 
zniszczeniu a lo tn ik  został cięż­
ko  ranny . W edług  doniesień 
szwaj ca rskioh korespo n den-t ów
dzienników  parysk ich  zachodzi 
podejrzenie, iż by ł to  samolot.

Kajdany dyktatury i desooiji
gotuje „Kapituła Związku Orła Białego11

DLA SPOŁECZENS T WA POLSKIEGO
T ajne organizacje  sanacy jne: 

„Związek Żołnierskiego Czynu" i 
„Związek O rła  B iałego" posiada­
ją  o ryginalny  „program  politycz­
ny". Zm ierza oi w łaściw ie do u- 
s ta len ia  na  wieczne czasy rządów 
sanacy jnych  w Polsce.

D ow iadujem y się tego z 11 u- 
stępu  „D eklaracji ideow ej". Mię­
dzy innem i opiewa on:

„N ależy zapew nić Polsce s ta ­
ło sc oraz trw ałość rządów ".

Jak iem i środkam i? Tłomaczy 
to  ten  sam  u stęp .

„Z tego w ypływa konieczność ( kra*-ii 
radykalnej -reformy w sposobie 
rek ru tow an ia  i działania c ia ł u- 
staw odaw czych".

Co to  znaczy?
N a poufnych zebran iach  wo­

dzowie tych organizacyj tłom a- 
czą swym członkom, że Sejm po 
w in ien  się sk ładać: 1) z posłów
m ianowanjm h przeź ..najw yższe 

. czynniki" w państw ie i 2) wybie­
ran y ch  przez o rganizacje  i,ospó+ 
darcze i zawodowe. Jednym  sło­
wem  chodzi o stw orzenie sejm u,

zależnego całkowicie od rządu  i 
jego kredytów .

W tym celu trzeba zniszczyć 
stronn ic tw a. O tw arcie o tym  mó­
wi dw unasty  ustęp  „D eklaracji i- 
deow ej":

„N ie uznajem y konieczności dal 
szego is tn ien ia  p a rty j politycz­
nych".

Jak to wszystko osiągnąć? 
Tłomaczy to  ustęp  19-ty : 
„Tylko d iogą  stosow ania śm ia­

łych i radykalnych środków, m ia­
nowicie drogą dyk ta tu ry  demo-

raby  zapew niła jem u i jego klice [ p itu ła  Związku O rła B iałego" 
sta łe  rządy w państw ie, . d la  Polski. I to się dzieje w w ie­

l i '  do zaprzęgnięcia narodu w ku dwudziestym . Pom yleńcy? Nie. 
jarzm o despotji. | lynicy, którzy nie chcą odejść od

Oto jakie ka jdany  szykuje „Ka-1 żłobu.

jołanem  k ilk a  tysięcy u lotek  
w zyw ających cło obalenia u stro ­
ju  faszystow skiego.

Istnieją, poszlaki, że sam olot

ta rd . w yjaśniło  iż by ł to  sam olot, 
k tó ry  rzucał w  p ią tek  u lo tk i 
przeciw faszystow skie nad  M ed- 
jolanem , Ciężko rannego  p ilo ta , 
W łocha nazw iskiem  B asanesi

został zakupiony przez'"w ydaw cę( przew ieziono do szp ita la . M a on
jednego z dzienników  LTaricus- 
kieh  i w y sta rtow ał z lotniska Le 
B ourget pod P aryżem .

Ciężko ran n y  lo tn ik  został a- 
resztow any przez w ładze szw aj­
carskie, k tó re  prow adzą śledzt­
wo. P ogłoska, jakoby sam olot 
był uży ty  d la  celów szpiegow ­
skich celem dokonania w yw iadu 
lotniczeg-o nad S zw ajcarią  nie 
zna jd u je  potw ierdzenia ze s tro ­
ny w ładz szw ajcarskich . R ezul­
taty’ śledztw a oczekiwane są z 
wielkiem  zaciekawieniem  w P a ­
ryżu ] w Rzym ie.

P  A Z Y L E  A  (A . T . E .) 12.
V II  Śledz-tow' w spraw ie ta ­
jem niczego sam olotu , który? ro z­
b ił się dzisiaj pod  górą S t, G ot-

Ekscesy Komunistyczne w Warszawie
będą zdusiors® w zarodku

POGOTOWIE POLICJI P AN  S I  W OWEJ

LITEWSKI  
Pochód prza 20 m as!

w  ro czn icę  b itw y  pod  
G ru n w a ld em

KOW NO, 12. 7. (A. T . E .) —  
15 lipca, w  rocznicę B itw y pod 
G runw aldem  rozpocznie się ku 
uczczeniu W ielkiego Ks. W ito l­
da m arsz oddziałów  w ojsko­
w ych i strzeleckich  O ddział 
strzelców  i żołnierzy w yruszy  z 
K ow na z portretem  W ito laa . 
M arszru ta  przechodzi, przez 20 
m iast i m iasteczek, gdzie ucze­
stn icy  m arszu będą  zm ieniani. 
M arsz zakończy się w  T auro - 
gach  i trw ać będzie 8 dni.

 o——

GORAL CY
iy u ce m  zasypani

w kopa ni Kurt
B E R L IN  (A . T . E .) .  Id . V II . 

P ra c e  ra tow nicze w kopain i 
K u r t  nie dop row adziły  dzisiaj 
do  żadnych rezu lta tów . E k sp e­
dycja  ratow ników  n a tra f iła  na 
zasypany  chodnik  j przez cały 
dzień usuw ała  g ruzy . W  ciągu 
dzisiejszego d n ia  nie w ydobyto  
żadnych  zwłok.

A lt m e tylko „d y k ta tu ra"  śni 
się tym  zakonspirow anym  o rlą t­
kom. P rok lam ują  oni w tym  sa­
mym ustępie 19-tym... „despotję" 

„Uważamy za konieczne, aby 
Polska przebyła twardy wycho­
wawczy okres despotji 
tycznej".

.Jak  z tego .przeglądu „kw iat­
ków program ow ych' „Związku 0 - 
rł<_ BiaŁe&y* Y „Związku Żołnier­
skiego Czynu" widać, ów? jakon- 
sp irew any pan, k tóry  chce b rae  
spadek polityczny po „kom endan­
cie", uknuł spisek, k tóry  zm ierza 
do:  ̂ I

1) do pozbaw ienia społeczeń­
stwa parlam entu , '

W  dniu  dzisiejszym  spodzie­
wane są, w edług  zapow iedzi ko l­
portow anych  w cią.cn ostatn ich  
dw ueh tygodni w odezwach i r -  
lo tkach  kom unistycznych. de­
m onstrację  i ekscesy, d la  pod 

demokra- i k reślen ia  „dnia an ty faszystow ­
skiego i an ły m -lita rn ę^b ” , u rz ą ­
dzanego przez kom unistów w 
Polsce z rozkazu cen tra l' m os­
kiew skiej.

jY> gaz ptepwszy ■ instrukcje  
m oskiewskie zaw :e ra ją  bardzo 
ostre represje  na tych , którzy 
nie będą b ra li udziału w m ani­
festacjach.

W ed łu g  rozkazu  cen tralnego  
kornuetu  wykonawczego K. P .

2) do narzucen ia  m ianow anego P., u tw orzono o rganizację  pod 
Sejmu, [nazw ą lyS am obrona”, k tó re j

3) do ogioszem a dyktatury , któ członkowie, uzbro jen i w rew ol­

w ery, szty lety  i noże, m ają  znru- sam oehodw ych. N ajm niejsze oho 
sząć poszczególnych członków ciążby p róby  zakłócenia spokoju 
do ekscesów i w ystąpień. * tłum ione będą przez, w ładze z

W ładze bezpieczeństw a przed- ońłą bezwzględnością 
się.wzięły w szystkie środki ośtrhż 
nośei. jirzepro-wadzając w ciągu 
ostatn ich  dni wiele obław  i rew i­
zji, w w yniku  k tó rych  aresztow a 
no w W arszaw ie H lkurm & tuW y­
bitnych  agitatorów  w yw roto­
wych. Z d ru g ie j strony , celem 
zapew nienia zupełnego spokoju, 
w ładze zarządzały efitre pogótu-, 
wie połm ji.

W szyscy jioiiejanoi wolni o d ' 
zajęć pełnić będą służbę w re ­
zerwie i poszczególnych konusar 
la tach . Do uży tku  w ładz zmobi­
lizowano dw adzieścia snmoclio- 
dow ciężarow ych. k ilkanaście  
m otocykli, o raz  k ilk a  dorożek

złam aną nogę.
Znaleziono u niego k ilka  pasz 

portów  na rozm aite  nazw iska 
AYłoskie. W ed łu g  urzędow ego 
kom un ika tu  w ładz szw ajcarsk ich  
sam olot należy do dy rek to ra  
czasopism a francusk iego  .,A vion 
reg ie” , k tóre jest organem  f ra n ­
cuskiego stow arzyszenia lo tn i­
ków cyw ilnych.

B asanesi w ub ieg ły  w torek  
p rzyby ł w tow arzystw ie  d y rek ­
to ra  owego czasopism a p. B ra - 
b an ta  do G enew y skąd  o b rj od­
lecieli do B ellinzony. W  p ią tek  
przed  po łudniem  w ylądow ał w 
miejscowości L o d rin o  o 1 kim  
od B ellinzony sam olot, z k tó re ­
go w ysiad ł p ilo t f ra n c W a . 
W kró tce  potem  na  lotnisku z ja ­
w ił się sarnochod ciężarow y, z 
k tó rego  przeniesiono do sam olo­
tu  jak ieś jaaczki p raw dopodobn ie  
proklam acje .

L o tn icy  odlecieli tu s te p n ie  na  
południe i po k ilim  godzi, ach 
sam olot w rócił do L o n d rin . Z 
sam olotu  w ysiad ł p ilo t francus­
ki. k tó ry  od jechał dalej sam o­
chodem . zaś B asanesi odleciał 
sam olotem . P o  drodze w skutek 
g ly  n astąp iła  k a tas tro fa .m

253 banKructw
W  PIF-RWSZYM K W ARTALE R. B.

N ie m a l ty le  co w  c a ły m  r. 1928

W BUENOS AIRES

Tramwaj runął do rzehi
53 ludzi zgmę^n

LONDYN, 12. 7. (A. T . E .) - -
Dziś o godz. 6-ej rano w ydarzy­
ła się w Buenos A ires s traszna  
katastro fa  tram w ajow a, w której 
znalazło  śm ierć  53 ludzi.

N ad rzeką Chuelo zbudow any 
je s t m ost zw odzony, który  łączy 
Buenos Aires z przedm ieściem . 
P rzęsło  m ostu zostało  podniesio­
ne aby  przepuścić  p rzep ływ ające 
sta tk i. W tym czasie nadjechał 
z B uenos A ires tram w aj elek­
tryczny, w którym  znajdow ało  
się 53 roootm ków , a w  tem 3 ko­
biety, którzy jechali do fa b ry k i 
M otorow y tram w aju  z pow odu 
m gły nie zauw ażył sygnałów  o- 
strzegających , a kiedy rozpędzo­
ny tram w aj znalazł się o kilka 
m etrów  nad brzegiem  rzeki oka­
zało się, że ham ulce zaw iodły.

T ram w aj ,ż pasażeram i spadł z

w ysokiego brzegu do rzeki. 
W szyscy  pasażerow ie w liczbie 
53 ludzi zostali zabici.

Szczątki tram w aju  znajdują  się 
całkow icie pod w odą. N ad po­

w ierzchnią rzeki w ystaje  tylko 
szczyt pałąka. Zorganizow ano 
natychm iast akcję ra tunkow ą. W  
m iejscu katastrofy  odgryw ają  się 
tragiczne sceny

Krwawe rozruchy
W BOMBAJU  

SOD h i n d u s ó w  r a n n y  c h
LONDYN, 12. 7. (A. T . E .) —

Podczas w czorajszych  rozru­
chów  w B om baju odniosło rany 
500 hindusów', z k tórych 200

opatrzono  w szp ita lach . Dziś w 
B om baju ogłoszone dzień żało­
by na znak pro testu  przeciw ko 
zachow aniu  się policji.

Ku::epow zamordowany
WE FRANCJI  

Agenci G. P. U. rozstrzelani
PARYŻ, 12. 7. (A. T . E .) —

Sensacyjne donesienie B urcew a 
o w ykryciu przezeń zagadki zmk 
nięcia g enera ła  K utiepow a w y­
w ołało  w ielkie zain teresow anie  
w P aryżu . Inspektor policji fran­
cuskiej p row adzący  dochodzenie 
w sp raw ie  gen. K utiepow a, zw ró 
cił się do B urcew a o w yjaśn ie­
nia, k tórych  jednak  B urcew  od­
m ów ił, zapow iadając , iż p raw ­
dopodobn ie  w  ciągu  lipca  ogłosi się we F rancji.

puolicznie wyniki ś ledztw a p ro ­
w adzonego na w łasną rękę.

W ed ług  rew elacji B urcew a Ku 
tiepow  porw any został przez a - 
gen tów  G. P, U, i zam ordow any 
we Francji. Agenci G. P. U. za 
niezręczne p rzeprow adzen ie  ak­
cji po pow rocie do M oskw y zo­
stali ro~strzelani. G łów ny o rg a ­
nizator zam achu na gen. Kutie­
pow a, w edług B urcew a, znajduje

RYG1FL FINLANDJI
Wyłapuje komunistów

odmawia do sowietów

W  pierw szym  kw artale  b. r. 
zarejestrow ano  w  sądach  na te­
renie całego pań stw a 253 b an ­
kructw  firm handlow ych, p rze­
m ysłow ych i finansow ych. Dla 
porów nania  w arto  przytoczyć 
cyfry ogłoszonych upadłości z 
la t popizednich . O kazuje się 
więc, że w  całym  roku 1928 za­
rejestrow ano  288 upadłości a 
w ięc niew iele w ięcej ponad cyfrę 
z p ierw szego  kw arta łu  b  r. W  ro 
ku 1929, ŵ  którym  już kryzys 
gospodarczy  zaczął się po tęgo ­
w ać Jiczba ogłoszonych upad ło ­
ści w yniosła 516. Rok bieżący 
o ile m ożna w nioskow ać z d a ­
nych za 1-szy kw arta ł, będzie 
pod tym w zględem  rekordow ym . 
Pod koniec kw ietn ia bow iem  już 
cyfra bankructw  dosięga 325 w y­
padków .

Na poszczególne gałęzie życia 
gospodarczego  p rzy p ad a ją  nastę  
pujące norm y:

W  pierw szym  kw artale  b. r. 
zbankru tow ało  firm przem ysło­
w ych 73, handlow ych 178, kre­
dytow ych 2, Ponad to  w  kw iet­

niu: p rzedsięb io rstw  przem ysło ­
w ych 22, handlow ych 46, in­
nych 4-

Spółek akcyjnych przem ysło­
w ych zlikw idow ano 10, spółek z 
ogran iczoną odpow iedzialnością  
17, w  kw ietniu  12, spółdzielni 
(w  ciągu czterech  p ierw szych  
m iesięcy b . 'r . )  l l  spó łek  firm o­
w ych i kom andytow ych 56, firm  
pojedyńczych 219 z tego p rze­
m ysłow ych 47, -handlow ych 169.

Cyfry te ilustru ją  kryzys w  
przem yśle i handlu , w y raża jąc  
się likw idacją p laców ek przem y­
słow ych i h a rd lo w y ch  w  drodze 
postępow ania  upadłościow ego.

Pow ażny  odsetek  tych b an ­
kructw  jest n iew ątp liw ie dziełem  
spekulacji, m ającej na celu w y­
zyskać w ierzycieli i na b ankru ­
ctw ie zrobić dobry  in teres. N ie­
mniej jednak  w  całym  szeregu  
w ypadków  bankruc tw a są  na­
stępstw em  rujnujących d la  życia 
gospodarczego  w arunków  egzy­
stencji, przeciążenia  św iadczenia 
mi podatkow em i i braku  p rzy stę ­
pnych k redytów .

S e n a t  z v o J a n y
NA PIĄTEK
zostanie zamknięty

H E L S IN G F O R S  (A . T  E .)  
12. V I I .  Poseł kom unistyczny 
Weia&nein został dz,iś aresztow a­
ny przez policję w chw ili gdy 
udaw ał się do gm achu P a tia .n en  
tu , aby odebrać d ie ty . Je s t to 
pierw szy poseł kom unistyczny a- 
resztow any p rzez policję.

W szyscy pozostali posłowie 
kom unistyczni u k ry w ają  się lub
zostali p rzez członków , R y g la  śm ierci.

F in la n d ji” odstaw ieni do g ra n i­
cy’ sowieckiej. D w óch posłów ko­
m unistycznych porw anych  przez 
„R ygiel F in la n d ji” z gm achu 
parlam en tu  zostało oddanych do 
dyspozycji w ładz policyjnych.

P r  om je r  F iń sk i, w ybitn i człon 
kowie „R yg la  F in la n d ji” oraz 
poseł sowiecki w Ile ls in g fo rs ie  
o trzym ali lis ty  z pogróżkam i

M arszałek  Senatu,kp. S zym ań­
ski, zw ołał plenarne- posiedzenie 
S ena tu  na p ią tek  18 b. m. go­
dzina 4 po południu. P orządek  
dzienny posiedzenia obejm uje te 
sam e ustaw y, rozpatrzen ie  k tó ­
rych  wyznaczono jeszcze przed 
odroczeniem  sesji. M iędzy inne­
m i znajdu ją  się na nim  u atawn 
o uw łaszczeniu drobnych  dzier­

żawców ro lnych , o raz  nowelizac­
ja  przepisów  o sądow n.etw ie 
powszechnem . N a p ią tek  rano  
zw ołane m ają być kom isje sk ar­
bow o-budżetow e i praw nicze.

Oczywiście sesja S enatu  zosta­
nie zam knięta. P . S ław ek nie 
chce się sjactkać an i z S -jm eni 
an i z Senatem , gcłyż m om ental­
nie zostałby jego rząd  obalony.

OeiRftiłstrsijp p rzec iw  po lsce
k o m u n is tó w

Popierajcie wyroby krajowe PARYŻ, 12.7 (A T E ). Z A ten 
donoszą, iż tłum  kom unistów  de­
m onstrow ał dzisiaj przed konsu­
latem polskim. Drzwi i fasad a  do­
mu są uszkodzone przez kam ienie.

Po lic ja  rozpędziła dem onstran­
tów i aresztow ała kilka osób.

D em onstracja, ja k  przypuszcza 
ją , pozostaje w związku z w yro­
kiem  na kom unistów  lwowskich.
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Kalasfroła samochoduwa

uranw ało  j ą  ze szponów nantólarzy iyw ym  towarem
WARSZAWA, 13.7 —  D o ze­

społu „auianasjątek:" —  t a n c e r e k  
leafcra „A nanas" przy ul. M arsza! 

k owaki e j, zaangażow ano m łodą i 
uroczą tancerkę, 17-letnią Jankę 
W ęghńską. rodem  z Krakowa.

Urocze dziewcze, w ystępujące 
w zespole baletowym, ze względu 
na sw ą w yjątkow ą urodę zw raca­
ło- pow szechną uw agę i Dyło czę­
stym  powodem ataków  ze s trony  
różnych w ielbicieli. M. inn. przez 
kilka dni zrzędu sk ładał je j kw ia­
ty  jak iś  wysoki brunet w średnim  
wieku, dołączając zawsze do bu 
k ie tu  b ile t w izytow y z nazwiskiem  
„ A d o lf  W arner".

Gdy a tak i rzekomego W a rre ra  
sta ły  się  coraz bardzie j na ta rczy ­
we panna Ja n k a  kategorycznie 
zabron iła  służbie przyjm ow ania 
w szelkich przesyłek, sk ierow a­
nych pod je j  odresem . Przez kilka 
dni a tak i nie pow tarzały  się.

Aż w reszcie w p ią tek  wieczo­
rem . W ęgli*ska o trzym uje k a r­
teczkę, tre śc ią  Której była p rośba  
jak iegoś nieznajom ego mężczyz­
ny, który, rzekomo, m iał posiadać 
lis t i p ieniądze od rodziców ta n ­
cerki, zam ieszkałych w K rako­
wie.

N atychm iast po przedstaw ien iu  
tancerka  spotkała  i'z> kornego W ar 
n era  w bram ie domu, w którym  
m ieści się te a tr , prosząc go o do­
ręczenie je j obiecanego listu . Wó­
wczas jednak  Vvarner oświadczył, 
że z powodu obawy, by nie zgu­
bić w artościow ego listu , zostaw ił 
go w hotelu prosząc jednocześnie 
by u dała  się z nim dorożką sam o­
chodową na m iejsce.

P anna Jan k a  kategorycznie, od­
mówiła, proponując nieznajom e­
mu, by doręczył je j listv  następ ­
nego dnia, t. j  w czoraj w godzi­
nach rannych , ten  jednak  ośw iad­
czył, że je s t to niemożliwe, gdyż 
naza ju trz  pierw szym  pociągiem  
m usi w racać do K rakow a.

Gdy w dalszym ciągu nieznajo­
my zaczął uspokajać dziewczę, że 
przecież może na m ego poczekaj 
w dorożce, p anna  Ja n k a  zgodzi­
ła się na propozycję, poczem o- 
boje w siedli do jednej z przejeż­
dżających dorożek.

Po przejechan iu  k ilkuset m et­
rów rzekomy W arner rzucił się 
na dziewczę i mimo rozpaczliw e­
go oporu z je j stronję zdołał za­

kneblow ać je j usta i obezwładnić.
Z p rzerażen ia  i w ysiłku ofiara

L A WŁADZE NA 1 0  PATRZĄ 
SPOKOJNIE

Bezkarny teror szumowin
w rzefniacb rmejsKlch

WARSZAWA, 13,7. —  Od sze­
reg u  m u sięcy  m ęty społeczne naj 
gorszego gatunku , ty tu łu jące  się 
robotnikam i transportow cam i, nie 
m ające  up raw nień  do wykonywa­
n ia  przem ysłu tragarsk iego . oku­
p u ją  te ren y  rzeźni m iejskich 
d rw iąc sobie z policji...

W ielokrotnie wnoszone skarg i 
p rzez kupiectw o i rzem iosło m.ę- 
ęne, zm usiły  w reszcie władze bez­
p ieczeństw a du zw rócenia uw agi 
na ten  s ta n  rzeczy i  p o lic ja  XV 
Kom. n ie  dopuściła tra g a rz y  nie 
posiadających  up raw nień  do wy­
konyw ania przem ysłu trag a rsk ie - 
go, do przenoszem a m ięsa w rzeź­
ni m iejsk iej na Pradze. Ale, je s t 
jed n o  a le : niewiadom o bowiem z 
j a k u h  przyczyn przodow nik XV 
Kom. P. P  m e dopuścił też do 
pracy za trudn ionych  s ta le  w 
przedsięb iorstw ach  poszczegól­
nych kupców  hurtow ników  robot- 
niKÓw i mimo ich in te rw encji wy­
tworzy! ab su rd a ln ą  sy tuację , że 
hurtow nicy  zm uszeni byli do prze

noszenia osobiście m ięsa. Tymczu 
sem około południa tegoż dnia 
w ładze policyjne w ycofały się, 
pozw alając tragarzom  siłą  powró­
cić na sw oje stanow iska, przy- 
czem nie obyło się bez aktów te r ­
ro ru  i pogróżek, oraz gróźb rzu­
canych przez trag a rzy  pod adre- 
sem kupiectw a i rzem iosła mię­
snego.

W tym  stan ie  rzeczy kupcy i 
rzem ieślnicy m a ją  chyba praw o 
żądać od w ładz by m ęty społecz­
ne p rzesia ły  rządzić na teren ie  
rzeźni m iejskich, oraz aby prace 
zw iązane z w ykonywaniem  swego 
zawodu mogli wykonywać włas- 
nm personelem  sta le  za trudn io ­
nym personelem  sta le  za trudn io ­
nym i by w ładze bezpieczeństw a 
zapew niły ochronę życia i m ienia 
kupcom i rzem ieślnikom  na te re ­
nach rzeźni m iejskich, i pouczyły 
w łaaze policyjne, że nie należy 
honorow ać zezwoleń na  broń wy­
daw anych przez różne p a rtje .
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K. Lipiński
i

W arszawa. Jasna 5 gmach Filharm onii Katalogi bezpłatnie

W sk u tek  odniesionych ran  I po­
tłuczeń, o ile nic za jd ą  kom pli­
kacje, nie będzie m ngła w ystę­
pow ać na scenie przez k d k a  dni.

Tym czasem  p o lic ja  przeprow a 
dzała szczegółowe oględziny te ­
renu. n igdzie  jednak  n ie znale­
ziono ani rozbitego sam ochodu, 
ani rannych . D aisze śledztwo 
trw a .

napastnika zemdlała. Do przytom­
ności wróciła na skutek silnego 
zderzenia i huku, oraz Drzęku 
szyb,

Jak  się okazało samochód w padł 
do rowu i przew rócił się. Dziew­
czę zorjentow aw szy się  w sy tu a­
cji, nic wiedząc, co rob ią  zarów ­
no je j towarzysz, jak  i szofer po­
stanow iło za wszelką cenę uciec 
od m iejsca katastro fy , by wyrwać Sensacyjne porw an ie  młodego 
się z rąk  napastn ika. dziewczęcia w yw ołało zrozum ia-

t, . . . .  , . łą sensację, w W arszaw ie. ZachoPo ałuzszem biadzenlu tra f iła  , . •
w reszcie dc <ładow „Skody" na przypnszczem e,

. , . , .. . . ze o fia ra  w czorajszego w epadkuOkęciu, gdzie schroniła się w mle , , i i , •. . . .  . t-, bvhi w szponach h an d la rza  zyszkan.u jednego z dozorcow. Do- - , ‘ . , „  .. . . w> m tow arem  i ty lk o  kat astro*zorca opatrzył, jak  um iał pora- - . . . . ., , , ta  sam ochodow a zdołała ją  wm oną rękę tancerk i, oraz zaalar- . , . . . ... , . ., k ,  ■ ostatniej chwili uratować odmowal policję. ; • , - . .
- smutnego) losu o f ia r  nuędzyna*

W ęgli liska po o p a tru n k u ! ; salowe i bandy h an d la rzy  ko- 
pojeehala sam ochodem  do dom u. * biet.

Oryginalne SzwedzKie
Ż n i w i a r k i  „ W U l  J « f tS

n a  dogodnych w a ru n k a c h  p ła tn o śc i do d n ia  1 lip ca  1931 r . 
w  cen ie  Zł. i 300— sp rzed a je

WARjZAWAi u l. K redy tow a 4 
B orodzie j, u l. Szosow a % l 
N ow ogródek, u l. 3-go M aja 1

6no

ObcHód 5 2 0 -le c m

Bitwy pod GruRwoldew

W rocznicę tregicznoye lotu przez Atlantyk

wzujmy pamięć bohatera
Odezwa Obywatelskiego Komitetu

O trzym aliśm y odezw ę następu  
jacą .

Dzis m ija rok od chw ili, w 
której dw aj polscy lotnicy mjr.
L. Idzikowski i m jr. K. Kubala 
rozpoczęli d rugą  próbę, bv na sa 
m olocie przelecieć ponad A tlan­
tykiem do Am eryki. Lot ten za­
kończył się ka tastro fą  na w ys­
pach A zorskich, podczas której 
poniósł śm ierć mjr. Idzikow ski.
Pam iętam y cnwilę przelo tu . Ze­
spolił on cały naród, w szystkie 
jego w arstw y, w  tęsknem  ocze­
kiw aniu w yników  przelotu.

Czyn ś. p. m jr. Idzikow skiego 
i Kubali był m anifestacją im .enia 
polskiego na św iecie, tem  szla­
chetniejszą i chw alebniejszą ‘dla 
Polski, że na  treść  jej sk ładały  
się najw znioślejsze p ierw iastk i 
ducha człow ieka —  odw aga i go 
tow ość złozem a w  ofierze życia 
w w aice człow ieka z przęęiw ne- 
mi siłam i przyrody.

W  w olnej O jczyźnie p rzejaw y 
bohaterstw a, zrodzone ze szla­
chetnych pobudek służby O jczy­
źnie, ofiara śm ierć, złożona na 
o łtarzu  służy w ielkości P aństw a  
Polskiego, to życiodajne siły  dla 
N arodu.

Śmierć ś. p. m jr. Idzikow skie­
go, to ofiara życia dla w ielkości 
im ienia polskiego na szerokim  
św iecie. Pam ięć tego czjmu po­
w inna być przechow yw ana w

N arodzie d la  do b ra  przyszłych 
pokoleń.

O bcy na A zorach w znieśli 
krzyż w  m iejscu gdzie zginął 
ś. p. Idzikow ski W  Polsce nie 
uczyniliśm y jeszcze nic, aby  pa­
mięć tego b o h a te rsk itg o  czynu 
utrw alić.

P ierw szym  krokiem  w tym kie 
runku pow inno być postaw ienie  
nag robka na m ogile ś. p. łaz i­
kow skiego, a  następnie  pow oła­
nie do życia insty tucji im. mjr 
Ludw ika Idzikow skiego, w  k tó ­
rej m ogliby znaleźć w ypoczynek 
i opiekę lotnicy, k tó rzy  stargali 
sw e m łode siły  w  służbie w  prze 
stw orzach  d la  Polski.

W m yśl pow yższych  p rzesła ­
nek zw racam y się z gorącem  
w ezw aniem  do spo łeczeństw a o 
sk ładanie  pieniężnych ofiar dla 
utrv alenia pam ięci b o h a te rsk ie ­
go czynu mjr łazikow sk iego .

O fiary  skradać należy do P. 
K- O. na konto Nr. 33656 Komi­
tetu U trw alen ia  Pam ięci mjr. 
Ludw ika Idzikow skiego.

P rezydjum  K om itetu stan o ­
w ią:

A łeksanaer K araynał R akow ­
ski, A rcybis. M etropolita  W arsz., 
A ugust K ardynał H lond, Ar­
cybiskup G nieżn ieńsko-^oznań- 
ski, m arszałkow ie Sejm u i Sena­
tu, rządu, o raz p rzedstaw iciele  
m iast, instytucji społecznych  i 
przem ysłow o-handlow ych

C hrześcijańskie organizacje  
S tow arzysz R obotników  C hrze­
śc ijańsk ich ,' C hrześcijańskie Zw. 
Z aw odow e C hrzęść, Zw iązki 
M łodzieży Pracującej i inne o r­
ganizacje społeczne organizu ją 
w dniu 15 lipca 520-Iecta b itw y 
pod G runw aldem  i T an en b er- 
gietn —  m anifestację o ch arak te ­
rze ogólno narodow ym , na k tórą 
złożą się:

O godz. 10 rano —  nabożeń­
stw o  w  kościele św . M arcina 
przy ul. Piw nej 11; 10 m. 45 zło­
żenie w ieńca na grobie N iezna­
nego Żołnierza; godz. 11 —  Aka 
dem ja w  sali odczytow ej przy  ul. 
K redytow ej 14; 12 m. 30 —  po­
chód przez ul. M arszałkow ską 
ao  dom u L udow ego S tow arzy­
szeń R obotników  C hrześcijań­
skich przy  ul Śniadeckich 5,

D e le m  boisku
na kongresie unii

■nięazy p a r la m e n ta rn e j
S k ład  delegacji p arlam en tu  

polskiego, k tó ra  w yjeżdża na 
kongres U n ji m iędzyparlam en­
ta rn e j jest n as tęp u jący :

P rezes g ru p y  po lsk iej, p ro f. 
B ron isław  D em biński, b. poseł 
S tan .sław  T h u g u tt, senato row ie: 
w icem arszałek G liw ic (B . B .). 
Sokołow ski ( P  P . S .) , posłow ie: 
D ębski (P ia s t) ,  G ra h ń s t i  (W yz 
w olenie), K o sydarsk i, Zdz. S tro ń  
ski i W alew ski (B . B .) , L ieber- 
m an (P , P . SĄ, S t. S tro ń sk i i 
S t. Zalew ski (K lub  n a ro d o w y ), 
Lew icki (K lu b  u k ram g k ij, G ra- 
abe (K lu b  niem iecki) i K osm a- 
rin* (K o ło  żydow skie).

P o za  o fic ja lną  delegacją  w y­
jeżdżają. na kongres sen. P erzv ń - 
ski i pos. Potw orow sk: (B  B ). 
pos. K o erb er (K lu b  niem iecki), 
R udn icka , B łaszkiew icz i  ks. 
K unick i (K lu b  u k ra iń sk i) .

przyczem  na poaw órzu  —  Dom u 
Ludow ego odbędzie  się zebranie 
pod gołym  nieberr, i rozw iązanie 
pochodu - '

Dziwns onyczuie
W  du. 12 b. m. rano o rgan iza to  

rzy obchodu g runw aldzkiego , 
p rzygo tow yw anego  p rzez ó gani 
zacje chrześcijańsko  społeczne, 
stw ierdzili, że praw ie  w szystk ie 
,-ch afisze, zaw iadam iające  lud­
ność S tolicy  o obchodzie  b20-le- 
cia w iekopom nego zw ycięstw a 
w oisk polsk ich , zosta ły  zalep io ­
ne z dziw ną do p raw d y  i godną 
lepszej sp raw y  system atycznoś­
cią przez inne afisze, pod któ- 
rcmi podp isany  by ł zw iązek P ra ­
cy M ocarstw ow ej, A kadem icki 
Zw iązek Myśli M ocarstw ow ej i 
inne poKrewne o rgan izacje.
- O ryginalnym  zbiegiem  oko­

liczności afisze, którem i tak 
skrzętnie zalepiono m anifestacje 
grunw aldzką chrześcijańsk ich  
zw iązków  ronotm czvch do tyczy­
ły rów nież b itw y  pod G runw al­
dem  i w zyw ały  ludność do ob­
chodu tej rocznicy narodow ej.

D ziw ne obyczaje. Czyżby zna­
ni na naszym  gruncie „M ocar- 
stw ow cy" uw ażali, iż  tylko oni 
m ogą u rząazać  obchody  rocznic 
narodow ych i uśw iadom iw szy  so 
bie ten fak t dość późno, bo na 
24 godziny przed oocnodent —  
postanow ili z likw iaow ać o b ch o ­
dy innych o rganizacyj. S tanow i­
sko tego rodzaju  by łoby  nie do 
przy jęcia  przez om nję publiczną.

Przeczyta! i zaparrietai pierwsze 
L ir try .  k tó re  sa skrótem 
Ujnii lotniczych, przewożących 
L isty .
Osohv, *■>''V n \
T owary. '

Korzystaj wszechstronnie z lej usług

P o l s k i e  L ! n t»  L e t n i c z e  
„L O T ’*

Warszawa — Bydgoszcz — Kato­
wice — Kraków — 1 wó-w — —Po** 
nań — G dańsk — W iedeń

~rojna dyplomatyczna
NIEMIEC Z SOWIETAMI

o  o r o p a g a n d t i
RYGA, 1 2 .7  (A . T , E .) —

W  kierow niczych kołach sow iec­
kich w ielkie w rażenie w yw ołała 
nieoczekiw ana in terw encja posła 
niem ieckiego D ircksen? \v kom i- 
sarjacie  sp raw  zagranicznych w  
spraw ie prow adzonej przez rad jo  
stacje sow ieckie p io p ag an d y  
przeciw nicm ieckiej.

Poseł niem iecki złożył na ręce 
L itw inow a p ro test i zażądał za­
niechania tej p ropagandy , k tó ra

orze*2; radjo
jest w  sp tzeoznosci z um ow am 1 
niem iecko -  sow ieckiem i. L itw i­
now  odpow iedział, że audycja  
rad iow a nadaw ana w  języku nie­
mieckim p izeznaczona była  dla 
kolonistów  niem ieckich w  So­
w ietach. W yjaśn ien ie  L itw inow a 
nie zadow olniło  jednakże posła 
niem ieckiego, k tóry  zw rócił się 
do sw ego rządu o udzielenie in­
strukcji.

OD 2 DO 16 W RZEŚNIA 1930 ROKU

X  J U B I L E U S Z O W E
•  t a r c i  w s c h o d n ie

W E  L W O W I E

(
N A J S K U T E C Z N I E J S Z A  P R O P A G A N D A  
ZBYTU WYROBÓW KRAJOW YCH

O S T A T E C Z N Y  T E R M I N  Z G Ł O S Z E Ń  
UPŁYWA DLA W YSTAW CÓW  Z DNIEM 
I GO SIERPNIA 1930 ROKU 

SPO ZN IuN E ZAMÓWIENIA STOISK ME 
BĘDĄ MOGŁY BYC UWZGLĘDNIONE 
W YJJGNIEN UDZIELA I ZGŁOSZENIA PRZYJM UJE: BIURO 
TAKGOW  WSCHODNICH W E LW OW IE, PLAC W YSTAW OW Y 
TELEFON Nr, 9-o4 4i32

T A D E U S Z  G L U Z IŃ SK I.

P O W I E Ś Ć
— Nie um iałabym  rzeczy określić tak  dosadnie, 

jak  ty . Gdzie cię tego nauczyli, ty  m ala?
Jad z ia  ściągnęła małe usteczka w ciup.
— T a tu ś  nauczył m nie na wsi — pisnęła.
A linka wybuchnęła śmiechem.
— DoDrze, że sta ruszek  nie słyszy twego bluź- 

nierstw  a.
— T a tu ś  u fa  mi bez gran ic . Nazywa mnie w li­

ftach am ołkiem . Co jtydzień dosta ję  list, czytam 
i przez chwilę wierzę staruszkow i i szukam po sza­
tach moich białych skrzydeł. Zaw ieruszyły się 
gdzieś.

— W idziałaś m oją nową suknię? Muszę ci ją  
pokazać Rano przyniosła nu krawcowa.

Pokaż
W ęszta służącą.
— Jak iś  o ficer do pani
— Do m nie? To chyba do pana generała.

Mówi, że do pani.
—  Kto to może być? Powiedział nazw isko?
-*- Powiedział, ale nie spam iętałam .
— Powiedz mu. moje dziecko, że mnie niema.

albo, że leżę w łóżku.
Po wyjściu służącej A linka w zruszyła gniew nie 

ram ionam i.
—  Ci woj-kowi nie um ieją się zachow ać! O tej 

porze w izyta!
Służąca znowu uchy!Ta drzwi.
— Ten wojskowy nie chce u stąp ić . Kazał pani 

powiedzieć, że nazywa się W orski.
N a dźwięk tego nazw iska A linka zbladła i k u r­

czowo uchw yciła się Jadzi.
—  W orski? — w yszepnęła.
—  Przecież nie pan K azim ierz?
A lina bez słowa w ym inęła służącą i s tan ę ła  w 

przedpokoju. U drzwi s ta ł wysoki, barczysty  oficer 
i pa trzy ł ponuro w podłogę. N a odgłos krokow 
spojrzał.

—  Kazik! —  krzyknęła A lina i zachw iała się 
nogach

Podtrzym ał ją  ram ieniem .
—  Tu ja  mamo.
—r- M&3Z urlop?
Nie. W ystąpiłem  2 w ojska BLdę te raz  w W ar­

szawie Spostrzegł je j zastraszony wzrok.

Ju ż  wiem wszystko. Dowiedziałem  się... tu ta j  
a o p ie ro !

C hciała się uspraw iedliw iać, lecz brakło  je j 
słów

— Nie trzeba  mi żadnych słów. Każde z was 
zrobiło co uważało za stosow ne. Zapom nieliście 
trochę, że tam  w zapadłej s tan icy  kresow ej siedzi 
sobie ktoś, k to  czasem o w as myśli... tęskno mu do 
nomu... No, trudno .

— Mam przecież trochę praw a do w łasnego 
szczęścia, —  w yjąknęła.

—  Oczywiście. Oczywiście — przytaicnął z s a r­
kazmem.

— Poznasz mego Józka ̂ o  zrozumiesz...
U rw ała, uczuwszy całą mimowolną b ru talność

swych słówr.
—  N a razie  nie jestem  go ciekaw — odrzucił 

chłopiec ostro.
—  K azik! Ty nie wiesz, ile się w ypłakałam  po 

nocach. W ażyłam, czy pisać, czy nie pisać...
—  N ie trzeba  było pSakać —  m ruknął szorstko.
W drzw iach od buduaru  ukazaia się Jadzia .
— Doprawdy, to  pan K azim ierz! To ci niespo­

dzianką! 2  p ięba pan spadł \ N ie poznąje mnie 
pan?

—  To Jad z ia  L ityńska pośpieszyła przypom ­
nieć; A lina, rad a  i p rzerw ania  przykrej rozmowy.!

Kazik skłonił się uprzejm ie, lecz nie um iał u- 
k ryć gniew u, że p rzerw ała  mu Sam na  sam .

—  Nie byłbym poznał —  bąknął z,mno.
—  P an , jak  widzę, nie rad  oaswieźonem b ku- 

zynowstwu P an  na  długo do W arszaw y?
—  N a stałe . W ystąpiłem  z wojska.
—  To pysznie* Czy wam p izeszkaazam ’
—  Nie — zaprotesow ał Kazik chłodno
—  Skoro pan przy jechał na  sta łe , będziecie m ie­

li dość czasu na  rozmowy. A te raz  coś dla mnie. 
N iech mi pan opowie cos ze sw ych przygód. D a­
wno m e słyszałam  nic rom antycznego, żadnych 
opowieści zbójeckich. P an  zapewne trzep ie  niem i 
ja k  z rękaw a. Kiedy pan dostał V irtu ti Mili- 
ta r i?

N a len  potok słów K azik uśm iechnął się zlekka.
—  Nie um iem  opow iadać na  zamówienie.
— Nie na  zamówienie, lecz na prośby kuzynki.
Tu ztożyła ręce i upozowala się na  rozm odlone­

go anioła.
Kazik zaśm iał się wesoło.
—  Pam iętam  p an ią  z przed la ty . Była w tedy 

d o ras ta jącą  dziewczynką.
-r -  ByL ze m n ie  w te d y  g łu p i  p u d lo t w ie js k . -r- 

Gęś, h o d o w a n a  p rz e z  papę ,
A lina dopiero te raz  tdo ia ła  3ię opam iętać.

(,£> c. n )
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Pycha osobista i intrygi Koterii
wielce zaszkoazlly Polsce

Czem w yjaśn ić  n iezw ykłą u stę  
p liw ość w obec m niejszości naro ­
dow ych i nadm ierną w rażliw ość 
na życzenia i p rzestrog i różnych 
czynników  zagran icznych , jaką  
obóz dziś rządzący  w ykazuje sta 
le od końca 1918 r. gdv  iednym 
przedstaw icielem  euronejskiei dy 
plom acji w  W arszaw ie  był hr. 
K essler, aż po dziś dzień, po „za 
gran icznego  doradcę finansow e­
go rządu po lsk iego" o raz  vo trak  
ta t hand low y i umowę likw ida­
cyjna z N iem cam i?

C zyżby przyw ódcom  tego obo 
zu zbyw ało na śm iałości?

H istoria ich „b a ie rzn y ch  kar- 
je r"  mówi co innego. Bez śm iało­
ści nie udałoby  sie ani nod Ro- 
gow em , ani w  m aiu 1926 r.

I nie py tano  sie. w p row adza­
ją c  oficerów  do Sejmu, czy nie 
zaszkodzi to Polsce w ooinji „de 
m okracii eu ro n e isk ie j" ,'ja k  sie o 
to pfjjgno. do rad za iac  w 1919 r. 
rozedm z U kraińcam i.

Nie z m usu, me z braku  o d w a­
gi robiono i robi sie koncesie 
Ukraińcom i słucha się in terw en- 
cv zagran icznych  —  ale bo się 
koncesie te chce d aw ać i tych 
p rzestró g  sie chce słuchać.

N iekiedy (no . w 4*931 r. w  so ra  
w ie wileńskie? i w j n9ć> r. w  snra 
wrie un iw ersy tetu  ukraińskiego i 
au tonom ii (Małopolski W schod- 
rnei) g o rl” »’ość. z i a k a  inform o­
w ano  „poufn ie" o nacisku dvp!o 
m atyczny-a obcych naństw .' rob i­
ła w rażen’e. iskp*t”hv  nnrm k ten 
b \’ł zam ów iony z W arszaw y.

A przodem fran tńace fest w o­
bec wieJkiei ukłaAtiości w  s to ­
sunku do A'nrrl 'i. ' Niemiec i mie- 

_dzyna'rodowei finansw ry. p rze­
w ażnie niem iecko - żvdnw sko- 
anmelskie i. lekcew ażenie Francii 
osten tacy jn ie  zadokum entow anie

choćby podczas pogrzebu  M ar­
szałka Focha.

Idzie w ięc ustęp liw ość  i uk ła- 
dność „obozu  rew olucji m ajo­
w ej"  w  pew nym  tylko kierunku: 
na zew nątrz w  kierunku N iem iec 
i życzliw ej im do chwili ich kapi­
tulacji m ilitarnej Anglji —  o raz  
na w ew nątrz  w  kierunku nacjona 
listów  ukraińsk ich  i b iałorusk ich .

je s t  to ten sam kierunek, w  ja ­
kim szły podczas w oiny św ia to ­
we? śym patje  i nadzieje N. K. N. 
krakow skiego  i „p ierw szej b ry ­
g ad y ".

Nie robię im zarzutu  z błednei 
ich w ów czas „o rien tac ji" , nie od 
płacam  im oskarżeniem  o „germ a 
nofrlstw o" za oskarżenia  „m oska 
lofilśtw a" p rzez nich ty lokrotnie 
s ta w a n e j N arodow ej D em o­
kracji.

Sam się nieraz w zwoju m yli­
łem. I choć naogół tra m ie j’ od 
zw olenników  „o rien tach  cen tra l­
nej" p rzew idyw ałem  był na-.po­
czątku w om y iei \vvmk o sta tecz­
n y  .— to iednak w  wiełu szczegó­
łach b łędna staw iałem  progno­
zę. T ak  np. bvłem  przekonany, że 
rew olucja w  Rosn w ybuchnie do 
piero po zakończeniu się w ojny.

I iak m oskalofilstw o bvło w 
czasie w om y robione po to, by 
doiść do bezpośrednich  stosun­
ków  z am oasadam i pań stw  za­
chodnich w  P io trogradzie  i do 
polskich autonom icznych kom u 
sów  —  tak sam o. iestem  pew ien, 
°erm anofilstw&  ndsudr-zyków  bv 
ło roliio*#; d o ‘ść do nie.zale- 
żnet polskiei siłv zbrom ei i choć­
by zaczątków  organizacii p ań ­
stw ow e! w zaiętem  przez arm ie 
n.endeckie i austrjack ie  Kró­
lestw ie.

To .też na picrw szem  posiedze 
n,u Seimu U staw odaw czego

Zw iązek Ludow o -  N arodow y w  
p iogram ow ej sw ej dek laracji we 
zw ał w szystke stronn ic tw a po l­
skie ao  poniechania  w alk  o orjen 
tację i uznania dobrej woli obu 
obozów .

Nie zam ierzam  w ięc w alk  tych 
z pow rotem  w szczynać! U znaję 
bez zastrzeżeń  potrjo tyzm  legjo- 
nów. A om yłka w  rachubach  po­

lity czn y ch  nie je s t zbrodnią. Ale 
nie da  się uspraw iedliw ić  upiera 
nie się p rzy  błędzie —  gdy błąd 
ten s ta ł się oczyw istym . T ak ie  
zaślepienie w ynika zaw sze z nie­
zbyt szlachetnych pobudek: albo 
z osobiste? pychy, albo z p odpo­
rządkow ania narodu  i państw a 
interesom  koterii, żadnej stan o ­
w isk i p rzyw ilejów , albo z zależ 
ności od obcych agentur...

N iew ątpliw ie w iele z tego, co 
się dziś w Polsce dzieie, zrodziła 
pycha. I ona też dyktuje oprvskli 
w ość w obec Francji, a u p rze j­
m ość w obec Niem iec oraz p ro te ­
gow anych p rzez nie Ukraińców. 

I głośno w szędzie w ołają pił-

Polski należą się im rządy  nad 
Nią. W ięc m uszą oni up ierać się 
p rzy  tem, że jedynie d la  Polski 
zbaw czą była i je s t polityka przy 
jaźni z N iem cam i i że arcym ądrą 
była w ypraw a na Kilów dla stw o 
rżenia n iepodległej U krainy.

Nie je s t też bez w pływ u na na 
sze obecne życie p aństw ow o-po- 
Ltyczne gorące poparcie , jak.ego 
udzieliła zam achow i m ajow em u 
m asonerja  angielska i p ra sa  ży­
dow ska całego św iata . Poparcie 
zaś takie uzależnia na długo. A 
w iadom o, jak  czułe są serca ży­
dow skie i m asońskie na skragi 
w szelkich m niejszości narodo­
w ych (poza  A rabam i w P a les ty ­
n ie ).

T e  trzy siły: pycha, apety ty  ko 
terji, zobow iązania w dzięczności 
w obec po tęg  m iędzynarodow ych 
u trzym ują śym patje  i dążenia na 
szej oficjalnej polityki w  k ierun­
ku w  jakim  byli poszli jej dzisiej 
si k ierow nicy na początku  w o j­
ny —  choć koniec jej w ykazał 
w yraźnie, jak bardzo  był kieru-

sudczycy, że za odbudow anie ’ nek ten fa łszyw y.

Z TRASZEK

N ie  ?a d a r m o
Ryczał w uszy ludowi ch ó r dziadzio-w ąsali:
„Myśmy przecie za darm o Polski nie dosta li!"
— Oj , p raw d a : nie za darm o. Boć już czw arte lato, 
ja k  im ta  biedna Polska słono płaci za to.

to maj to flbycza]
Ktoś wielki, by z w ielkości sw ej nic nie uronił, 
tak  czm ychną1 na le tn is ko, aż W łoch za nim gonił 
— I tłum acz tu W łochow i: tak  u nas po m aju, 
że obyczaj podobny do nieobyczaju.Do t e n o r a
Tenoz-ze, Sieczków b ra c ie  z bebeesów gronka, 
osobliwą m asz głowę, g d y  w n ią  kam ień w siąka 
I bardziej się w sław iłeś b itk ą  na  „C jankali". 
niż śpiewem po żydowsku w m agistrack ie j sali.

Chłop i s ła w o jk a
Kmieć jeden, p rzerażony , bo m in is te r leci,
dokoła deski z dziurą p ręd k o  szopę kleci
„Za sanac ji — klnie —  ino w iększą cierpim  biedę.
Ja k  chodzić do te j szopy, gdy m iał z czeir nie będę". 
„Szczerbiec" A lfred K alinka.

M ó w ią  w  m i e ś c i e  lu d z ie , ż e . . .
...w R adom iu , tego  ro k u . n? z jazd  łegjonow y,
T łum  się zbierze, b y  słuchać kom endan ta  m ow y —
G dy w g ru zy  sanacy jna sie w ali budow a,
F undam en tem  być m ają  owe „m ocne słow a".

Henryft St. Bari&H

1RKRA P A N N E N K O W A

i - udzie
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szabli w polityce
W ystąp ien ie  prof. M archlew - J niem „S łow a", tylko k toś, k to  od 1 w atyści m niem ają, i e  Czechosło 

skiego na kongresie C entrolew u | g ty  w a w ybitną rolę w  polityce, | w acja  np. tak  bardzo  na tem cier

NIEMCY

Zburzyli pomnik biskupa
W a r m i A s k i e a o

L udność kato licka  W arm ji 
je s t głęboko poruszona fak tem  
zburzenia  p rzez duchow ieństw o 
iberm ecko - kato lick ie pom nika 
b iskupa w arm ińskiego. N a m iej­
sce tego  pom nika sranął na 
*V\ a rm ji pom nik  w ystaw iony 
b iskupow i C harłes’owi de H o ­
henzollern . B iskup  H ozjusz, w y­
b itn y  teoło-g i znakom ity  p isarz  
o d eg ra ł na W arm ji rolę pierwT- 
szorzędną. B yF załozycie lem  a- 
kadem ji duchow nej w B ran ie ­
w ie (B rau n sb ę rg ); Z b u rz c ie  
pom nika tego Światłego b iskupa

i p isa rza , pom nika p rzez w ie k  
uświęconego, jest czynem nieka­
to lick im  i b a rbarzyńsk im . Z osta­
ło  h istorycznie  stw ierdzone, że 
b isk u p  H ohenzo llern , k tó rego  
pom ruk został w ystaw iony na 
W a rm jj, był p o p rostu  p łatnym  
agentem  króla F ry d e ry k a . Z na­
ny by ł on z  teero, że zaciągał 
w ielkie d ługi, k tóryeb  po jego 
śm ierci nie m ożna było spłacie, 
to  tez biskupstw o w arm ińskie  
me m ogło być p rzez czas d łuż­
szy obsadzone, aż d o  całkow itej 
ich sp ła ty . -

Tytoń, nie podrożeje
J ak  z a p o w ia d a  M o n o p o l

O d kilku  dni k rążą  pogłoski sterstw o S k a rb u  an i dy rekcja
o  tem. jakoby  istn ia ł zam iar pod 
w yższenia cen m onopolowych 
w yrobów  tytoniow ych. A gencja 
P re ss  została upow ażniona do 
stw ierdzenia , że pogłoski te są 
n ieuzasadnione, gdyż ani M mi-

P aństw ow ego M onopolu T yto- 
n ,ow ego nie m yślą o pdwyższe- 
niu cen w yrobów monopolowych. 
C eny obecne tych  wyrobów nie 
u legną żadnej zm ian ia

i zw iązany z tem w ystąpieniem  
oraz z jego konsekw encjam i a r­
tykuł prof. Kota w  „K urjerze W ar 
szaw skim " p. t. „P ułkow nik  i che 
nuk“ , w yw ołały  dziw ny odzew' 
ze s trony  zgoła niespodziew anej. 
W  obronie w ojskow ego p izeciw  
uczonem u odezw ał się tym ra ­
zem nie organ  pułkowniKÓw „G a 
zeta P o lsk a"  i nie o rgan  ofice­
rów  w ogółe „P o lska  Z bro jna" i 
nie organ  żołnierzy  w ogółe, 
„Ż ołnierz Poisk i" , ale —  o ig an  
konserw atystów  „S łow o", jeden 
i ‘„Dzień P o lsk i" , drugi. B rako­
w ało do kom pletu tyłku trzecie­
go „C zasu " , organu  także kon­
serw aty stó w  i... profesorów  i to 
krakow skich profesorów  w łaśnie, 
nie w szystk ich , ale, bądź co bądź 
niektórych.

„S łow o" w ileńskie rozgn iew a­
ło się pierw sze, i w gniew ie na­
zw ało pror. M archlew skiego „w y 
ranżow anym  staruszk iem ". N ikt 
się nie zdziwił, op in ja  polska 
przyzw yczaiła  się już do w ybry ­
ków  tego sw aw olnego  D yzia kon 
serw atyzm u polskiego. Ale „S ło­
w o" sam o uznało za stosow ne 
w yrazy  te cofnąć. D laczego? 
M yślicie, czytelnicy, że poprostu  
jak każdy popędliw y, ale nie g łu­
pi m łodzieniec cofa słow a „g łup ­
s tw a" , k tóre  są „n ajsroższą  d la  
m ądrych u st m ęk ą"?  Broń Boże!

O to „d la tego , —  pisze „Sło­
w o", —  że po sum ienniejszem  
zbaaan iu  b iografp  rek tora  M arch 
Iew skiego okazało  się, że on ni­
gdy  w  życiu politycznem  żadnej 
w ybitnej roli nie grał, a w ięc zni­
kąd „w y ran zo w an y " być nie 
m ógł". T o  podkreślone przez nas 
słów ko „w ięc" je s t dla rozum o­
w ania sanacy jnego  pism a szcze- 

A w ięc", zda-golnie ciekaw e.
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może być „w y ran żo w an y "?  Oso 
błiw e pojęcie „w ybitnej ro li". 
O sobliw a logika w ogółe. I co za 
konsekw encje! W eźm y m arszał­
ka Szym ańskiego np. Czy ten u- 
czony okulista  zdaniem  „S łow a", 
odgryw ał niegdyś jakąś w yb it­
niejszą rolę w  polityce, „a  w ięc" 
zosta ł „w y ran żo w an y "- Czy też 
nie odgryw ał żadnej, ro li?  „A 
w ięc"? ...

Kropkę nad  i w  tem mętnem 
rozum ow aniu s taw ia  organ  kon­
se rw atystów  w arszaw skich
„D zień P o lsk i" . P ism o to a takuje  
w ręcz nietylko prof. M archlew ­
skiego, zato, że za ją ł stanow isko 
polityczne, ale także prof. Kota 
za to, że stan ą ł w  obronie prof. 
M archlew skiego, i pod adresem  
polskich m ężów  nauki w ogółe 
w ygarn ia  takie o to  „dictum  
acerbum ":

„B yłoby  znacznie, zdaniem  na 
szem, lepiej, gdyby w ybitn i nau­
kow cy, luazie re to rt i Ksmg p o ­
żółkłych, m iast rzucać sw ój au to  
ry te t, zdobyty  na  innem  zupełnie 
polu, w  obcą  int dziedzinę po li­
tyki, w  kiórej bynajm niej au to ­
rytetam i być nie m ogą, trzym ali 
się sw oich laoo ra to rjow  i b ib ljo - 
tek: Z yskałaby  na tem nauka po l­
ska i oni sam i".

W  ten sposób  podniesiona 
przez prof. K ota w ątp liw ość: Puł 
kow nik czy chem ik? —  zosta ła  
p izez  podstaw ienie  na m iejsce 
przez organ  konserw atyw ny  na­
przód rozszerzona i uogólniona 
chem ika pojęcia człow ieka nauki 
w ogółe, a następnie  zosta ła  śm ia 
ło i stanow czo rozstrzygn ię ta  na 
korzyść —  pułkow nika. Polityką 
m ają zajm ow ać się ludzie szabli. 
Ludzie nauki w  polityce au to ry ­
tetam i by  „nie m ogą", zajm ow ać 
się nią nie pow inni, pow inni się 
zam knąć w  sw oich laborato rjach  
i b ib ljo tekach". W ted y  „zyska  na 
uka i oni sam i".

Że „oni sam i zysku ją" i łatw iej 
zrooią karjerę, to w  dzisiejszych 
w arunkach  nie u lega w ątp liw o­
ści, Co do tego „D zień P o lsk i" 
ma rację bezw zględną. N aw et w 
tej sam ej polityce, im mniej sa ­
m odzielnie o niej m yśleć będą, 
tem w iększą karjerę  zrobią.

Że nauka na tem zyska, to m o­
żliw e. Ale że polityka, naród, ży­
cie na tem straci —  to pew na. 
Ładnie byśm y w yglądali, gdyby 
m ózg narodu  usunięto  zupełnie 
od w pływ u na b ieg  sp raw  p u ­
blicznych, a kierow nictw o życiem 
naszem  zbiorow em  spraw ow ać 
m iała już tylko pięść i —  szabla 
w pięści... W  takim  razie... nie 
zabraknie  ludzi, którzy  m ogliby 
się zgłosić z kolei, i zapy tać : —  
w takim  razie, d laczego nie kłoni 
ca? Jak siła, to siła... S tanow czo, 
o rgan  konserw atyw ny  w stąp ił na 
bardzo  niew ygodną dla siebie 
równie pochyłą...

I czy isto tn ie panow ie konser-

pi, że rządzą  n .ą nie pułkow nicy  
Ś w nalski i Sław ek, a le  profeso­
row ie: M asaryk i B enesz?

Przypuśćm y jednak , że to są 
w szystko sp raw y  i. w zględy  nie­
dostrzegalne w  chorobliw ie za- 
cieśnionem  polu w idzenia panów  
sanato row . Ale jak  m ógł „D zień 
Po lsk i" zapom nieć o tem, o czem 
przedew szystk iera zapom inać mu 
nie w olno, że sam  m arsz. P ił­
sudski -tak chętnie, z pew nego 
rodzaju  predy lekcją  pow ołuje .»— 
odcranycłr sobie -  - ludzi n auk1 
do polityki.- w łaśn ie?  • A więc: 
prof. B artel, prof, K rzyżanow ski, 
prof. Zakrzew ski, prof. “S tan ie­
wicz i tylu innych, i ■—  las t not 
lea rt —  p. m arsz. Szym ański. 
N aw et, gdy  chodzi o najw yższe 
polityczne s tan o w ;ska, czy m oż­
na nie pam iętać  o ś . .p .  p rezy­
dencie prof. N arutow iczu oraz o 
obecnym prezydencie, prof M oś­
cickim.

Pow iedzm y jasn o : -pasus o 
„ludziach re to rt" , którzy lepiej 
zrobilibyśm y, gdyby „m iast rzu­
cać sw ój au to ry te t, zdoby ty  na 
innem zupełnie polu, w  obcą im

wek, tak  w rażliw y a ^b ezs iln y *  
w spraw ie obrony  au to ry te tu  p .  
Prezyden ta , pow inien porządn ie  
skarcić... w łasny  organ  prasowy*

K O N F IT U R Y

k a l e n d a r z  d o b r e j
G O S P O D Y N I  .........

LIPIEC
Poziom ki, truskaw ki, różo, et  
resniii maliny, agrest i m orel« 
R obić konfitury i soki — ł i o d t i r  
mocne, trw ałe — i duża. Mus; 
starczyć na cały  rok. Spiżarnia ' 
puste jlo je  i butelki e zek a ją . . .  *

Przypominamy sezon smażenia 
konfitur, soków, kompotów, i

dziedzinę polityki... trzym ali się I truskawek, czereśni, poziomek, 
sw oich lab o ra to rjó w " —  trąci | róż, agrestu, maiin. po-zeczek. 
w ręcz > zu ch w alstw em , P. S la- | moreli, wisien i t. p,!

Minister rumuński przybyedo
do Polski

W  poniedziałek  dn ia  14 b. m .j  T egoż dnia wiecu. m in . R t ih i t  
przybyw a do P o lsk i p rzez Śnia-1 w yjedz:r w raz  z sw ym  zag ra  • 
ty ń  rum uńsk i m in is te r kom nni- b ieżnym  kolegą do P oznan ia , 
kacji inż. M anoiJeseu prezes dy- gdziie m in is te r M anoilescu »aba- 
rekcj: stanisław ow skiej p. W.ijjf- w i jeden  dzień  (16 b. m .) celem 
to r. W p ro s t z g ran icy  rum uńsk i zw iedzenia M iędzynarodow ej 
m in is te r u d a  się do C hrzano- "Wystawy K om unikac ji i  Tury 
wa. gdzie  zwiedzi tam tejsze  fa - styki.
b ry k i w agonów  i parow ozów , z 
C hrzanow a zaś uda się sam ocho­
dem  na G órny  Śląsk, gdzie zwie­
dzi h u ty , kopaln ie , odlew nie itrl 

W  dn iu  15 b. m. m L r s te r M a- 
noileseu odleci z K atow ic rano 
specjalnym  sam olotem .. (F o tk e -  
rem ) do W arszaw y, gdzie na 
lo tn isku  m o k o to w sk im  pow ita 
go m in is te r kom unikacji inż. A. 
K u h n .

N astępnego d n ia  t . j .  17 b. m.
m im ster Manjoiieecu odjedzie  z 
P oznan ia  w  dalszą podróż zagra 
nieę v ia  B erlin .

N a pow itanie m in is tra  M anoi- 
lescu wyjeżdża 14 b m do T rze­
bini podsekre tarz  stanu  w m in : 
sterstw ie kom unikacji inż. W i­
to ld  C zapski.

R okow an ia  p o lsko -n ie m ie ck ie
w śpiewie zajść gran cznych

W  poniedziałek dn ia  1* b. m. dow ania zejść i uniem ożliw ienia 
przybędzie do B erlina-, zasięjica pow tórzenia się. ich n a  przysz- 
naczelnika w ydziału  zachodnie­
go M SZ., p. Lechnicki, celem u- 
stalem a istotnego stan u  fak ty cz ­
nego niedaw nych zajść g ran icz­
nych na pograniczu  pofeko-nie- 
mieckiem. 'W yjazd p . Lccliniekie 
go poprzedziła  bezpośrednia w y­
m iana zdań m iędzy rządem  po l­
skim  i niem .eckim , k tó ra  dopro- 
w adzda do stw ierdzenia itrze z 
oba rząd y  konieczności zlikw>-

na
łośe.

P . N aczelnik Leciwi.c-ki m a 
więc w B erlin ie  w rozm ow ach z 
przedstaw icielam i rząd u  niemiec 
kiego uzgodniiić stan  fak tyczny  
w spom nianych zajść. J a k  sły­
chać ze s trony  niem ieckiej wy - 
stępow ać będzie w ch arak te rze  
delegata p. Noebel. szef re fe ra tu  
polskiego w urzędzie sp raw  za­
gran icznych  w Berlinie.
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W  Rra^u i w świecie

a « • o
S łu sjn ie  mówi się obecnie, a 

naw et z każdym  d u i« u  mówi się 
donośniej, że w E uropie po wyj- 
śeiu w ojsk francusk ich  z Nad- 
ren ji zaczyna się nowy okres.

I już  słychać wszędzie py tan ie :
—  Co będzie dalej ?
A odpowiedź zawsze zgodnie ta  

sam a:
—  Niem cy w ysuną dalsze żą­

dan ia , a jak ie  w pierwszym  rzę­
dzie to... wiadomo.

I odrazu m yśli i spo jrzen ia  bie­
gną  ku Polsce.

* * *
W P aryżu  oabyło się dn ia  2-go

b- m. w w ielkiej sa li T rocadero 
zebranie, pośw ięcone spraw ie 
rozbrojenia, urządzone przez 
przy jac ió ł Ligi Narodów P rz e ­
wodniczył sen a to r Henry de J o j- 
venęl, b. m in iste r i b. delegat do 
Ligi Narodów . Przem aw iali, o- 
prócz niego, m. in. p. Paul-B on­
cour, przew odniczący komisji 
spraw  zagranicznych Izby D epu­
tow anych, p ro f Rene Casin, wy­
bitny praw nik  i przew odniczący 
związku b. żołnierzy, pos. P i tr r?  
Cot, delegat do Ligi Narodów, 
pani M alaterre-S ellier.

P . Paul-B oncour, socjalista , 
p racu jący  od la t  w sp raw ach  roz­
b ro jen ia , ale p ragnący  go w 
związku z bezpieczeństw em , mó­
w ił:

— Piękne to zebranie, ale pragnął­
bym przedewszystkiem. aoy odbywa­
ło się ono w Londynie, Berlinie, Rzy­
mie.

Nic powiem by Francja była znu­
żona, bo nigdy nic trzeba być znu­
żonym w Uir że Się ma słuszność, 
ale mam prawo powiedzieć, że Fran­
cja me ustaje w przedstawianiu F.u- 
ropie wniosków o postępowemu roz- 
jemczem, o wzajemnej pomocy, o bez 
pieczeństwie międzynarodowym, a 
mne wielkie mocarstwa zachowują 
wobec tycłi wniosków milczenie, któ. 
re mnie niepokoi.

Zrobiliśmy Protokół Genewski XX 
z f. 1024. Gdzież są ratyfikacje? Zro­
biliśmy układ wzorowy wzajemnej 
pomocy ł  r. 1928. Gdzie są przystą­
pienia doń? Właśnie obecnie ratyfi­
kowaliśmy akt ogólny o postępowa­
niu rozjemczem. Kto pójdzie w nasze 

„*lądyr
Zrobiliśmy Lncarno. Ale dla bezpie­

czeństwa samei tylko Europy trzeba-

by wielu !nnvch takich Locarno.
Gdzież one są?"

Zebranie to było zwołane przez 
gorących zwolenników pokoju i 
porozum ienia międzynarodowego, 
przez pracow ników na gruncie Li 
gi Narodów, przez ludzi polityki 
L ocarna.

I oto ten, która z pośród nich 
sto i n a jda le j na lewo i najw ięcej 
m usi mieć w swej działalności h a ­
seł polityki pokojowej, socja lis ta  
p. Paul-Boncour, stw ierdza, że... 
niem a polityki Locarna

A p. Jacąu es  B ainviłle, pisząc 
» tern 5-go b. m. w Act. Franc., 
d o d a je :

„— P Paul Boncour wierzy w Lo­
carno, chce wierzyć, lub udaje, że 
wierzy. W głębi duszy nie może nie 
zdawać sobie sprawy z tego, że myśl 
Stresemanna była porostu taka, by 
stworzyć u Francuzów nastrój ufno­
ści, tak aby wywołać wyjście z Nad­
renii. Ale przecież głoszono,-te układ 
w Locarno ma znaczenie dla Wscho­
du, jak dla Zachodu, oraz że zabez­
piecza on granice, a zatem pokój, ząu 
równo nad Wisłą, lak nad Renem 
Lecz oto p. Paul Boncour przeczy 
temu, gdyż dla bezpieczeństwa sa­
mej tjlko Europy, jak, mówi, potrze- 
baby innych jeszcze takich Locarno".

Jeżeli we F ran c ji tę  praw dę o 
złudzie L ocarna z r. 1925 widzą 
dziś lewicowi zw olennicy te j po­
lityki, jakby m ożna je j nie w i­
dzieć w Polsce, k tó ra  w łaśnie 
je s t tym  wschodem ogołoconym 
w Locarno z rękojm i bezpieczeń­
stw a W szakże u nas mówić moż­
na, jak  niektórzy  od pierw szej 
chw ili mówili, tylko o olbrzymim 
i straszliw ym  błędzie po l;tyki 
L ocarna, k tóry  dopuścił do zer­
w ania zasady równości bezpie­
czeństw a na zachód: ie i na 
w schodzie Europy. 1 odtąd ta  
nierów ność ciągle się pogłębia, a 
ostrzeliw anie tego groźnego wy­
łomu w bezpieczeństw ie Europy, 
który od r  1925 do 1930 bardzo 
został powiększony ciągtem i no- 
wemi zdobyczami Niemiec w u- 
m ocnieiiiu swego stanow iska, 
je s t coi az natarczyw sze.

Niem cy puszczają mimo uszu 
taicie głosy z Paryża, jak  owego 
zebi arna w Trocadero  w spraw ie

rozbro jen ia na podstaw ie bezpie- pracow nika P. A. T-icznej 8-go 
czeństw a, oraz w spraw ie Lo- b. m. potw ierdził: 
carna. I ,,Zaznaczyłem wyraźnie, mówiąc o

N atom iast każde słowo, wypo- porozumieniu w te kwestii, że mo. e 
. . .  . , , ,  oiio nastąpić jedynie na terenie go

wiedziane w Paryżu, k tóre  m ogą spodar,_z^  i ' w dziedzinie tranzytu.
Niemcy pochwycić choćby jako Wszelki.-.: .ozwiązanie tej kwestji „a. 
początek tylko dla snucia  w łas- żące do przyłączenia do Niemiec ob- 
nego w ątku myśli znajdu je  tan , ^zaru rerytarza zamieszkałego pi zez 
naiżywszy odgłos i ludność polską, byłoby stanowczo

^ , egubne ma nokoju i zarazem y wy-
Znany dziennikarz francusk i z s|£ ;nj stopniu niesprawiedliwe. Wszel 

,.Le M atin“ p. Sauerw ein, k tóry  kie natomiast ułatwienia w dziedzinie 
odbył podróż po E uropie, celem knnumlcacj są pożądane i dyktuje je
zbadania, jak  przyjm uje się m y ś l! zc,r )va Pu uV'ta- ■ . „. , 1 "  , . v A e oto naw et najspokojniejszyo związku europeiskun wedle , . .. , : t, j . i dziennik niem iecki, iakim jes twmoskow p. B riand a, cm aw iał . .  , u , , .. . .  , , . . . .  „V issische Zeitung , tak o temm. in. stosunki polsko-niemieckie i ” , ,
(p r. 16898 z dn ia  25-g « e r w ja  ^  korytarzu odrazu
b. r  ) i przedstaw iw szy pogiądy z,-ozurnlano w Warszawie Sauerweir 
niem ieckie i nolskie m, in w spra- widział, że musi o krok się cofnąć, i 
wie t. zw. kory tarza, zaznaczył: oświadczył P. A T-icznej, że nie miał 

„Tylko pracując nad poprawieniem nA 0k'- rewizji jrauic, a pragnie tyl- 
stosunków niemiecko-polskich, tylko k® gospodarczego t fcrmunii acyjnego 
szanując istniej'ące traktaty zarniąs: P- r°łu*n eąję między Niemcarti i ol- 
napadania na nie codziennie z wście- natommst /wrót korytarza,
kłością tylko nie wdając się w po- wielkiej orz, z; ze zamieszka eg 
grozki wojenne, które należą do do- P-^ez l-olaicuw uwaz„ za zgubne 
mu warjatów można stworzyć mię- ; pokoju^ i u-prawiealiwe. 
dzy Francją, Niemcami i Polską atm o-1 uswiadt zenie to w Poisce wy o - 
sferę czynnych wymian i. pogodnieję f0 wefkie zafJo’1 r"enw wskazuj 
szych uczuć, w której pewnego dnia °.nn’ S*. dziennikarz francuski sosti ą 
może dojść do przyjaznej dyskusji, s’? dąłej niż to mę w tej chwili godf 
Może ona zresztą dotyczyć jedyni* za f  JtS9 połuittędowem "®wts -te . 
łatwieri gospodarczycn i umów tran- (oln'' trzAba na 1 . , J ,nhp"
zytowych bo poprawienia granic są a%  chochy na , le 
zbytkiem na kióry Europa nie może koł polskich o Koniecziiosci rozun -

S tJŚ r* 1 * * £  oraW S#^
pewnym postępem.

Kamienie graniczne łatwo wznieść, 
ale trudno bez rozlewu krwi przesu­
nąć. A jednak powoli stają się one

gu swych badań p Sauerw ein 
w spom niał znowu (n r  16910 z 
dnia 7-go lipca b. r .)  o te j sp ra ­
wie, mówiąc o m ożliwości: - i  - •>—••— •- -iP. . Ł ... - ruchome. Powoli, nieznacznie, aie przywrócenia w granicach mozlł ,, ,
wości Niemcom ciągłości ich komu- np nl 
nikacji z Prusami Wschoaniemi...".

Rzecz jasna , znaczyło to Ngo 
lipca tosam o co 25 czerwca i p.
Sauerw ein, zapytany ątrzefc współ

pewnie.
O czem poucza raz jeszcze ta ­

ki głos niem iecki?
Je s t to ciągle to  samo wm awia­

nie w św iat, że wszyscy już się

C OZ A WiERA
U m o w a  ż y t n i a
■ 4 l ^ ę d z y  P o l s ^ r ^  a  N ^ e m c a m !

Ilinow a ży tn ia  między P o lsk ą  
a N icm cam ,. p ro longow ana o- 
beem e do końca czerwca 1931 
roku. doznała w całym  szeregu 
przepisów  znacznych zmian.

Lux s t e s u je  s ię  d o  w s z y s t k i e g o  c o
d e l i k a t n e  a  ć e m s a ? j ^ ® ! n I w r a z l i w e

- . . . .

p r z y  p r a n i u .  O d r z u c i ć  n i e o d p o ­
w i e d n i e  ś r o d k i  i

p o s ł u g i w a ć  

s i ę  t y l k o

L u x °m .

DY chodzi o upranie cien-
strojnej bie,Jzny i 

wszelkich miłych dessous, 
wtedy sięga się po paczkę 
L u x ’u, który sprawia, że po 
r ;ezliczonych praniach wszyst­
ko staje się coraz ładniejsze 
Prać tylko w domu według 
nowoczesnego systemu, to zna 
czy w aktywnej i bezwzględ­
nie czystej pianie Lux’u, 
który nietylko bezkonkurencyj­
nie pierze delikatne materjały, 
ale _e poniekąd regeneruje nie 
spierając kołorow.

W  L u x ’ie p ie rz e  się w ten sposób

Rozpuścić garstkę kryształków 
mydlanych w odpowiedniej

godzą na zm ianę g ran icy  polsko- 
niem ieckiej. To w m awianie je s t 
stw arzaniem  n as tro ju . A w n a ­
stró j ma się w odpowiedniej chwi 
L wtoczyć samo zdarzenie.

W Polsce i w E uropie trzeba 
zrozumieć, że szerzenie tych w ła­
śnie nastro jów  je s t  w cale nie za­
bawą lub takiem  ot sobie gada­
niem, ale je s t dokładna robotą po 
lityczną i to w łaśnie taką, jaka 
je s t  jedynie możliwa i skuteczna.

W ielki byłLy to  błąd, gdyby 
ktoś m yślał, że to  są słowa, oraz 
że, jak  mowi piosenka, pada ją  sło­
w a jak  p łatk i róż ,

Te słowa i te  n astro je  bez p rze­
sady porów nać można i  ogniem 
rrzy g  jtowawczyrr. przed sz tu r­
mem

Ptzy c ie rp ien iach  P ^cbeiryka żół­
ciowego i u  (troby, kam ieniach żółcio­
wych i żółtaczce, n .turakoa w odę 
g ó rk a  F ra n z isz ń a -Jó z e fa  znakomicie 
ułatw ią traw ienie. Doświadczenia kli­
niczne s tw r rd z iią ,  że domowa kuracja 
picia wody P ran c iszK a-Jó ze ta  działa 
zw łaszcza skutecznie jeśli su  jej uży­
wa rano naczczo z doaaniem  gorącej 
wody. Żądać w aptekach i d rc L

3 mil. zł. dla bezrobotnych
p r z e k a r a ł s k a rb

M .nisierstw o  S k arb u  p rzek a­
zało F unduszow i B ezrobocia % 
ty tu łu  udz.elonej w sw ojaj cza­
sie pożyczki 10 m ijjopow ej — 
kw oię 3 m uy zł. na pokrycie  w y­
datków , zw iązanych z w yp łaca­
niem  zasiłków  bezrobotnym . T a  
pozyczka udzielona p rzez M in i­
sterstw o S k arb u  um ożliw ia F u n ­
duszow i bezrobocia w ypłacyjda 
zasiłków  w szystkim  u p raw n io ­
nym bezrobotnym , zwłaszcza, ż« 
k a p ita ły  włastm F u n d u szu  B ez­
robocia, pochodzące ze s ta łych  
składek, w p ły w ają  o sta tn io  re­
g u la rn ie  i stanow ią s ta łą  pozycję 
w dochodach F u n d u szu  B ezro ­
bocia.

NIEDZIELNE

S tro n ie  polskiej zależało głów ­
nie na tein, aby uzyskać większą 
swobodę w okresach, gdy  n.ipór 
tow aru  na ry n k i k ra jow e jest 
silny, a eksport może się k sz ta ł­
tow ać niezadaw alająco , gdyż 
kw ota przydzielona Polsce mo­
g łaby  się okazać za m ałą. D la te ­
go też ze strony  P olsk i w ysunię­
to kategorycznie  postu la t pod­
niesienia lówoty polskiej co też 
zostało zrealizow ane. Również 
zasady po lityk i cep , polityk i 
handlow ej polsko - niem ieckiej 
kom isji doznało w nowej um o­
wie znacznej rozbudow y.

Podw yższenie ceny m inim al­
nej o najw yżej 5 proc. nąstąp ić  
musi na żądanie przedstaw icieli 
każdego z obu k ra iów , wówczas, 
o ile w ciągu  ostatn ich  10 dni 
sprzedano d la  cbu krajów- łącz 
n ie : w m iesiącach od kpea do 
lu tego włącznie — pomad 30 tys. 
ton. W  niek tórych  działach  ■- 
mowy m usiano się specjaln ie li­
czyć z pewnemi zm ianam i ten­
dencji, zary sow ująceini się w 
polityce celnej Niemiec. Rrowiz- 
ja  pob ierana  przez kom isję ży t­
nią została w nowej um ow ie zn i­
żona o połowę, t. j. z 20 fetiigów 
na 10 fem gów  od 100 kg.

Nowy u ldad  da je  naogół duze 
ulepszenie techniczne i lepmj u- 
w zględm a specjalne w arunki każ 
dego i  k rajów .

Orsczvstaiel w Gdyni
PofoletM iG  „Duru Pom orza'*

D ziś dn ia  13 łioc-a odbędzie 
ąię w G dyni szereg uroczystości. 
P rzed  południem  odbędzie się 
poświęcenie, chrzest, i podniesie­
nie bandery  na nowym  sta tku  
szkolnym  m ary n ark i handlow ej 
„D ar P om orza” oraz p rzekaza­
nie s ta tk u , zakupionego — jak  
w iadom o —  ze składek społe­
czeństwa na P om orzu , P aństw u  
przez W ojew ódzki K om ite t O b­
chodu Dziesięciolecia Oswobodzę 
nia Pom orza.

P o  po łudniu  zaś odbędzie się 
uroczyste poświęcenie chłodni 
portow ej i położenie kam ienia 
w ęgielnego pod gm ach P ań stw o ­
wego B anku Rolnego.

N a  uroczystości te  u daje  się z 
W arszaw y , jak o  rep rezen tan t P . 
P rezy d en ta  R z p b te j, p. M iri.-ter 
P rzem ysłu  i H a n d lu  inż. K w ia t­
kow ski, 'o raz  m in istrow ie J a h ta -  
Połczyńsk i, S taniew icz, po^eł 
norw eski w W arszaw m , p  D \t- 
le ff , pospł belg ijsk i, baron  cVEs- 
eaille, prezes B anku R olnego, p. 
Ludkiew icz, i w iceprezes p. A- 
nusz o raz  szereg innych osobi­
stości.

Goście o godz. 9.36 rano  o d ja ­
dą sam oehodanp na p rzy stań  
Żeglugi P o L k ie j, a s tąd  udadzą 
się m otorów kam i i holow nikiem  
na  ..D ar P om orza"

S ta tek  szkolny „D ar Pom o­
rz a ” zastąp ić  ma w służbie sta ­
tek  szkolny „Lw ów ”, k tó ry  m u­
s ia ł być w ycofany z pow odu swe 
go podeszłego wieku. „D ar P o ­
m orza” nabyty  został we F ra n ­
c ji kosztem  7.000 funtów  =terl, 
J e s t  to 3-ma.sztowy żaglowiec o 
ożaglow aniu freg a ty , zbudow a­
ny z.e sia li. Spuszczony był na 
wodę. w H am b u rg u  w 1909 roku. 
a p ierw otna jego na/twa b rzm ia­
ła : „P rinzess K itel F r ie d r ic h ”. 
B ył to  ptatek szkolny niem iec­
kiej m ary n ark i handlow ej j nale­

żał do  „D eutscher S ch u lsch iff  * 
V ere in” P o  w ojm a sta tek  ten. 
oddany został jorzez N iem cy 
F ra n c ji na  poczet t. zw. tonna? 
żit reparacy-jnego. R ząd  f r a n ­
cuski sp rzeda ł go p ryw atnenu t 
w łaścicielow i, baronow i F o rest, 
k tó ry  zam ierzał p ierw otn ie  s ta ­
tek  przerobić na ja c h t narow y, 
a następnie  sp rzedał W ojew ódz­
kiem u K om itetow i O bchodu 10- 
Jecia.

S ta tek  m a długość 70 m. mię­
dzy pionam i. Z aurzenie bez ła ­
d unku  z norm alnym  balastem  
wynosi około 4,60 m.. całkow ita  
w yporność około 2,600 ton. Po­
nieważ sta tek  posiadał napęd 
w yłącznie żaglow y, a p rzy  w a­
ru n k ach  żeglugi na B a łty k u  nie­
zbędne jcet posiadanie pom ocni­
czego m otoru  spalinow ego, p rze­
to  fundato rzy  stafkń  polecili 
p rzeprow adzić  ten rem ont kosz­
tem  około 7 tys. fun tów  na stocz­
ni duńskiej N ak-kov  S ta tek  o- 
trzy m ał 6 cy lindrow y m otor ty ­
pu  ..M ann” , stanow iący  osta tn i 
w yraz techniki. Na. próbach , k tó  
re  wrv p ad łv  zupełnie zadaw ala­
jąco, s ta tek  pod m otorem  przy  
niespokojnem  m orzu bez w ia tru  
uzyskał szybkość 9 mil m orskich 
na godzinę,

„ D ar P o m o rza” w eza&e holo­
w an ia  go  z S am . N aza ire  do  
N akskov w ostatn ich  dm ach  ro ­
ku ubiegłego p rze trw a j szczęśli­
wie s iln y  sztorm  u w ybrzeży 
francusk ich  w czasie k tó rego  zo­
sta ł zerw any z holu. Porzucony 
przez holow nik i pozbaw iony 
przez to  możności ruchu , ocalo­
ny był od rozbicia o skały  koło 
Pcnnarcli p rzez polską załogę, 
k tó ra  z rzad k ą  przy tom nością 
um ysłu zdołała w ostatn iej chw i 
li rzucić w mo^ze kotw icę, p rzez 
co zapobiegła niechybnej k a ta s­
tro fie .

F I B I

ilo śc i wody gorąco,, ubić z  tegc 
gęstą pianę i poczekać ać 
przestygnie. Prać przez de­
likatne wygniatanie w dłoniach 
l  prane rzeczy spłukiwać \* 
letniej wodzie, zmieniając ją 
trzy razy i powiesić w prze­
wiew nem miejscu.

L t

na,taniej bezwznledme najdogodniej 
nabywamy

w Towarzystwie Popierania 
Wytwórczości Polskiej

Jerozolim ska 43 2453

W v'oór presim y aprawdzić!

0 13,3 mili. zł.
Z m i M  t ?

z  P o ls k i za g ra n ic ę
W ed łu g  danych  G łów nego TJ- 

rzędu S tatystycznego  wywóz z 
Polski w yniósł w czerwcu roku 
bieżącego 1.337.93S ton . w arto ­
ści 169.274.000. W porów nań,u  
z m ajem  r. b. wywóz zm niejszył 
się o 9L092 ton wari ości 
29.927.UOU. G łó w n k  zm niejszył 
się  wywoź arryku iyw  spoźyw * j 
czych o sumę 13,3 m iljona zło-, 
tvch. i

C n F G J S Y  P Ł U C N E  S Ą  U L E C Z A L N E
GRUŹLICA PŁUC. SUCHOTY, KA 
bZhL, S CHI KASŻŁ.L. KASZEL 
SLU źO W a NOCNF FO IY , IG  
1 AR O S K R 7E P  K Ą fĄ R  K BTąN L 
Z A F I E J M .E .U Ć . w  'W O T O K  
G V A lT O V .N Y , K tW IO PL L C IE , 
CO Ź K O iĆ  R ZĘ2EN 'E a s t m a  
U C Z N E . KŁUCIE V r BOKL 1 i. d 

są ulecza ne 
Już tysiące osób zcstałci r y l e .  

.i czonych.
• Proszę żądać moiej książki p. t,

,,Howy system Obżywczy' 1
który  już w ielu uratow ał. Ten syr 
system może być stosow any przy 
zwykłym trybie życia i -iłatw.a 

szybko zwalczać chi;robę. V,aj5a ciała zwiększa s 'ę , a slopm owe 
zw apnienie kc cierpienia. Powagi w zakresie w iedzy lekarsk ęj 
potw ierdzają zalety mniej metody i chętnie ią zalecają. Im w ciesm ei 
rozpoczęto  kurację podłui tndiei metody, tem lepsze osiada się wyniki.

ZUPEŁNIE G R /TIS
otrzym a każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach 
naukow ych A więc każdy, komu dolejJąją cierpienia, kto pragnie 
pozbvć się ich szybko, radykalnie 1 bezp ieczne , niech napisze lesz­
cze dzisiaj. Pow tarz in , z naciskiem, każfty' o trzym a w skazów k' 

Z IF  E t  JE BEZPŁATNIE 
bez żadnego zobow iązania ze swej strony : ♦ ażd y  lekarz napew no 
zaakcentuje ten uznany za doskonały przez 1 'ybitnych profesorów  

WOWTr SPOSOB ‘JDZYW L, A 
To też w interesie każdego Jszy, aby naty miast napisał, każdy 
zawsze ibsfużony zos anie na mieiscu przez nę-.s przedstaw icielstw o 
Niech każdy s ;ę nauczy i wzmocni dążenię dc zdrowia 1  Jcsiążk do 
Świadczonego lekarza. Książką tą  d /daję i lachy  i radości ty e is  
i zw raca się z Apelem do w szystl ch chorach, iateręsującyęi. ąię 

obecnym  stanem  leeżeuT płuc I£ jk
.Mój adres: G £0R G  F IL C  “ E J  B e r l i n —f te u k o l ln  R in £ b a h n s t r t .K e  N r. .4 ,  Oddział721.
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Przeciw prądowi

W  wia dzy pienądza
Sport widowiskiem leatralnem

K a p ita ł z a ro o k o w y
D ziew icze dni spo rtu , kiedy to 

na zielonej m uraw ie boisk g ro ­
m adziła się m łodzież po to  tylko, 
by w  grze w  piłkę, lub w biegu 
rozprężyć nogi i ram iona, zaczer­
pnąć  pełną p iersią  p o w ie tiza  < 
skąpać  się w  prom ieniach słoń­
ca —  należą do  przeszłości tak 
zam ierzchłej, że w chodzą już w 
zakres archeolngji sportow ej. 
D zisiejszy  sp o rt —  to już p rze­
w ażnie  m ozolny, p lanow y we 
w szystk ich  szczegółach  obm yśla 
ny trenm g do zaw odów  —  i za­
w ody- O czyw iście zaw ody p u ­
bliczne, czyli innem i słow y w do 
w isko  No i oczyw iście w idow is­
ko  p ła tne  Słono płatne.

Ale żeby  w iazow ie chciel sło ­
no ra p ła f ić , trzeba  im dać jak ąś  
a trakc ję . Bvle czem się me zado­
w olą ż ą d a ją  w ysokiego  pozio­
m u zaw odow , co raz  w sp an ia l­
szej form y, co taz  bardziej o sza ­
łam iających  w irników  A wvniki 
ze są już dziś bardzo  w yśrubo­
w ane, dia p ierw szego  lepszego z 
brzegu n ieosiągalne.

D ojść  do  nich m ożna tylko sy 
ste tnatycznym , dłngoletm m  tre­
ningiem , pochłan iającym  spory  
Kęs czasu . A i me Każdy, kto 
n aw et ten czas pośw ięci- może 
sje  stać gw iazdą spo rtu . Za w y- 
soKie są w ym agania . Żeby być 
ezem ś w  sporcie , trzeba  już dz>,ś 
m ieć ta len t. T a len t w nogach, 
czy ta len t w  pięści —  aie talen t.

Z aw ody  a trakcy jne , takie, któ­
re poc iąga ją  publiczność —  to 
ty lko zaw ody uśw ietn ione w soół 
udziałem  talentów  sportow ych. 
N ic w ięc dziw nego, że kluby 
spo rtow e tylko o talenty  dbaią i 
o  ta len ty  zab iegają , ? szare  rze­
sze członków  trak tu ją  po m aco­
szem u. M .eć ta len t w klubie —  
toć przecież k ap ita ł zarookow y!

Z a  p a ra w a n e m
W  zasadzie , teoretycznie i fir­

m o w e nasz sp o rt je s t am atorsk i. 
D ziała tu nacisk opinji publicz­
nej, k tóra , choć pogrążona d o ­
szczętn ie  w  bałam uctw o  sp o rto ­
w e, zdołała  jednak  zachow ać tę 
o s ta tn ią  odrob inę rozsądku, że z 
chw ilą, g d v  na boiskach zaczną 
w ystęp o w ać  płatni zaw odow cy, 
spo rt straci w szelką w arto ść  spo 
łeczną i stan ie  się pop rostu  d o ­
m eną gars tk i u talen tow anych  
sz tukm istrzów  W ięc istnieje ca­
la h ib lje tek a  regulam inów , p rze­
pisów  i s ta tu tó w , strzegących  
czystości am atorsk iej spo rtu . Je­
no że te p rzep isy  są częstokroć 
p o p ro stu  paraw anik iem  dla o- 
pinii.

Z a p araw anem  rzeczyw istość 
w y g ląd a  zgoła inaczej.

Skoro bow iem  sp o rt s ta ł się 
w idow iskiem , żadna  siła  łudzka 
nie zao ła  zm ienić fam u. że bę­
dzie on zab iegać o kasow ość im­
prez. o rganizow anych  na bo is­
kach, N asze kiuby spo rtow e są  
przecjeż w gruncie rzeczy p rzed­
sięb io rstw am i teatra lnem i i o ich 
znaczeniu  decyduje  stan  zespołu 
ak to rsk iego , zużyw ającego  się 
predzei, niż na scenie i w ym aga­
jącego  ciąg łego  odnaw iania  
p rzez  dopływ  m łodych sił. T e 
m łode siły  w rab ia  się w druży­
nach  B -k iasow ych , k tóre w  sp o r­
cie odg ry w ają  taką  rolę, jak  szko 
fy d ram atyczne w tea trze . Ale 
jeśli w śród  tych m łodych sil w 
klubie zabraknie  talentów  —  to 
co w teó y ?

W ted y  w yłapu je  się je  z in­
nych klubów  Jest to robo ta  b a r­
dzo  cienka, żeby nie rzec, koron­
kow a. D yrek to r tea tru , który 
chce pozyskać do sw ego  zespołu 
jak .egoś ak to ra , „rob iącego  ka­
sę " , © darow uje mu poprostu  
w yższą gazę. Sport nasz iest teo 
retycznie am atorsk i i p łacić sp o r­
tow com  me w olno, wiec też pre­
zes klubu nie może uciec się do 
tego  sposobu jaw nie Musi roz­
w inąć całą pom ysł iwość.

W ięc  zw abia  kię ta len ty  do

robieniu  p o saay , ob ietn icą  u ig  w 
służbie w ojskow ej, zapew nie­
niem poparcia w  in teresacn  i ty­
siącem  innych p trspeic tyw  ko­
rzyści m aterja lnych  To już sta ło  
się niem al regułą.

F o rm y  z a p ła ty
Ale zdobycie „gw iazdy" do ze 

społu k lubow ego, to  dop ię to  po­
łowa zaoania . T rzeba  jeszcze 
doać  o to, by spo rtow ca  .rob ią­
cego kasę"  zatrzym ać u siebie.

Pow iedzm y jasno  i w yraźnie, 
że w  w ielu gałęziach  sportu  
prak tyku ie  się już u nas na w ielką 
nKalę op łaca  >i * sportow ców , bio 
rących udział w z iw o d ach . N aj­
dalej rzeczy te zaszły  w  sjiorcie 
kolarskim  T u istn ie ją  h o n o iarja  
pod etyk ietą  odszkodow ania za 
znjszczony sprzęt spoi Iowy Nie 
je s t to bynajm niej odszkodow a­
nie za rzeczyw iste s tra ty  —r ale 
pop rostu  s ta ły  ryczałt- O istn ie­
niu jego  dow iedzieliśm y się 
przed oaru  laty , kiedy to  kolarze 
z W . T . C. pod w odzą „ a sa "  
Langego urządzili... s tra jk , d o ­
m agający  się w yższej zap łaty!

G łośne rów nież sta ły  się p rze­
targ i, p op rzedzające  co roku 
„B ieg dookoła P o lsk i" . Podano 
w  p rasie  fasty  u rządzan ia  p rzez 
czołow ych kolarzy  form alnej li­
cytacji, k tóre fab ryka row erów  
da w iecej za użycie do b iegu jej 
w yrobów !

W  innych dziedzinach sportu  
op łacan ie  zaw odników  odbyw a 
się jeszcze szy to -k ry to  W  każ­
dym razie w ysokość d iet i kosz­
tów  podróży  sportow ców , uclgją- 
cych się na zaw ody, budzi p o ­
w ażne w ątp liw ości. D ość po­
w iedzieć, że za p rzv jazd  N nrm ie- 
go do W arszaw y  zapłacono 
8.000 zł., a tournće K uściaka 
po Polsce kosztow ało  500 do la­
rów !

Istn ieje jeszcze inna form a za­
m askow anego żołdu Jest to zw ra 
canie s tra t w  zarobkow aniu , ja ­
kie rzekom o poniósł „gw iazdo r" 
dzięki pośw ięceniu  czasu udzia­
łowi w  zaw odach  Jak dalece ta
form a je s t rozpow szechniona, do 
wrodzi najlepiej burzliw a dysku­
sja  na ten tem at na o statn iej 
konferencji przedolim pijskiej. Ca 
ły szereg  zw iązków  różnych
pańsrw , broniło  tych „odszkodo­
w ań" do upadłego , posuw ając  
się aż do g roźby  usunięcia się z 
O lim piady.

Idylla am ato rska  w  sporcie,
gdy się jej p rzy jrzeć zbliska,
w ygląda  bardzo  prozaicznie

N a w e t u n iw e rs y te ty
Nie posunę sę do tw ierdzenia, 

że cały nasz sp o rt tak już w yg lą­
da. Nie brak  w nim oczyw iście 
jednostek  ideow ych, zasługu ją­
cych w pełni na m iano am ato ­
rów , zw łaszcza w  klubach, rekru 
tu jącycn sw ych członków  z po­
śród zam ożniejszych w arstw  
spo łeczeństw a, w  pierw szym  
w ięc rzedzie w klubach o p ie ra ­
jących  się o m łodzież akadem ic­
ką.

Tak p rzy ra jm n ie j jest u nas— 
ale czy długo  tak będzie, można 
pow ątp iew ać. K raje bardziej 
„zaaw an so w an e" w  sporcie, na­
w et na terenie akadem ickim  
w yzbyły się w szelkich „sk rupu­
łów " w tej dziedzinie. W arto  tu 
przytoczyć, co pisze prof. Roman 
D ybow ski w  sw ej znakom itej 
książce p. t. „S tany  Z jednoczone 
Ameryki Północnej":

„Sam  słyszałem  o  w ypadkach , 
gdy naw et w ładze uniw ersy tec­
kie w spó łdziałały  w „p rzep y ch a­
niu" przez s tu d ja  niedołęgów  
um ysłow ch lub próżniaków , ty l­
ko d la tego , że są  gw iazdam i 
sportow em i; ba, naw et sp ro w a­
dzano  um yślnie takich łudzi do 
pew nych w szechnic, w iedząc na­
przód, że pod w zględem  intelek­
tualnym  są nabytkiem  bezw arto ­
ściow ym ".

Zaś U pton Sinclair w sw ej po­
wieści „N afta" tw ierdzi wręcz,

łubów  przynętą  tfimocy w w y- że takich ludzi nietylko się

w adza do w szechnic, ale 
czem opłaca...

To są  konsekw encje p rze­
kształcen ia  się snortu  w  w idow i­
sko, T ea tr  po trzebu je  dobrych 
ak torów , a  ak to r, k tóry  wie, że 
napędza p ien iądze do kasy  tea­
tru , nie d ługo w vtrzym a w dzie­
w ictw ie am ato rstw a . Z apragn ie  
udziału  w  zj-skach.

T ak  się rodzi sp o rt zaw odo­
wy.

f-iO !.aq  .n a a  
p ro fe s jo n a liz m u

Z obecnej fazy k ryp to  - profe­
sjonalizm u, w’ jakiej grzęźnie 
sport, do profesjonalizm u jaw n e­
go, p o zosta ł już fylko jeden krok 
\V tych i ow ych dziedzinach spor 
tu już ten krok zrobiono, Na 
p ierw szy  ogień poszły oczyw ir 
ście te gałęzie snortu , k tóre wy­
m agaj}  nai w iększego nadsta^ 
w iania  karku, a w ięc atletyko 
ciężka, boks, piłka nożna, ko lar­
stw o. Z aw odnik  narażony  na 
złam anie ręki w  uścisku nelsona, 
na m orderczy nokaut, na po ła­
manie zeoer w  w atce podhram - 
kow ei, czy śm iertelny wysiłek na 
torze — w olał już ryzykow ać... 
za p ieniądze. I to za grube pienią 
dze, a me ja k ?es tam kom binacje 
poufne w  sporcie am atorskim

O jczyzna sportów . A nglja, 
najw cześniej zorien tow ała  się w  
n iebezpieczeństw ie, jakie kryje 
w sobie p rofesjonalizacja sportu . 
Tam w  lot odczuto, ż& z rhw ilą , 
gde  sn o rt stanie sie zaw odem .

c ich a -o d aw ać  się mu będą tylko nie­
liczne jednostk i, a w szerokich 
m asach  sport, k tóry  p rzestan ie  
być rozrywKą. zaginie. W ięc że­
by przeciw działać profesjonaliz­
m owi, zastosow ano do zaw odow  
ców  sportow ych ostracvzm  spo ­
łeczny. Z aw odow iec sportow y 
nie je s t uw ażany  w Anglji za 
gen teim ana. co rów na się śm ier­
ci cywilnej, R ów nocześnie zaś 
zachęto na dohre w ypleniać ze 
sportu  am atorsk iego  w szelkie za 
korzenione zw yczaje, k tóre  choć 
trochę pachn ia ły  pieniądzem .

U nas inaczej
Profesjonalizm , k tó ry  narazie 

zao lął p rzeniknąć w  F o 'sce  tyfko 
do a tle tyk i ciężkiej i do boksu, 
idzie n iepow strzym anym  kro­
kiem. N ietylko, że p rzez palce 
p a trzy  się u nas na z a m o c o w a ­
ne zaw odosłw o w  snorcie am a­
torskim , ale poprostu  p ropagu je  
się profesjonalizm  I ta  piooa- 
ganda idzie od góry, od w ładz 
państw ow ych .

G łów na księgarnia W oiskow a, 
p rzvstęnu iac  do w ydaw nictw a 
bib ljo teczki sportow ej, na au to ­
ra  p ierw szego  tom iku p t. Co to 
jest sp o rt? " , zaprosiła ... zaw odo­
w ego boksera  p. \V . Junoszę- 
D ąbrow skiego . Cóż potem  dziw ­
nego, i e  w książeczce tej zna­
lazł się rozdział p. t. „S port a 
p ien iądz", będący  nie czem in- 
nem. jak zwięzłym  w ykładem  
teorji konieczności 1... pożytecz 
ności p rofesionahzm u w  sporcie. 

P izykład  chvba w ym ow ny.

ZA PÓŁ C NY
HOŻE PAN. 0TK7THAĆ WSZT5TKIE KTPONT 
I RESZTKI PIĘKNYCH Ma TEPJAŁÓW NA 
SUHNIE, UBRANKA DZIECINNE, OKRYCiA, 
HOSTJUHTi PONADTO GOTOWE 0KE7C.A 
L F . I N I E  W E U Ż E J  I L u Ś C L  H O U i t l  
T O R E B K I  D a H S t t l T  I E k P E I U S Z E  
S Ł O M K O W E ;  OKAZ  Z U S T Ę P S T W E M

PALT 0T1 MĘSKIE WEŁNIANE OD ZŁ. 84.00 
U B R A N K A  I P A L T O T Y  C H Ł O P I Ę C E *  
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ADLKOWKY
KURTYNA ZAPADŁA

Nowy aKt tragedii rosyjsłtich
M oskwa, S.VII.30 J łom ieni optym istycznem i wywo- 

K urłyna  zapadła XVI-ty kon-< ćami S ta lina , popartem i niezliczo 
gres rosy jsk iej p a r tj i  kom unisty- nę ilością sta tystycznych  danych, 
cznej został ukończony. Delegaci, Przem ów ienia d y k ta to ra  nie 
szczególniej w łościanie szybko się poddanq an i krytyce, an i też po­
rozjeżdżają, spiesząc do domów w ażniejszej dyskusji

(K o re s p o n d e n c ja  w ra s n a )

na roboty  poiowe. N ieznaczna 
część delegatów  pozostała w celu 
o b e jrz e n ia  M oskw y RozDijają się 
po m ieście w tiam w ąjaen , a  czę­
ściowo w sam ochodach rządow ych 
grupam i po dw adzieścia, trzy-

W iele się  na to  złożyło prsyezyr 
Przedew szystkiem , ażeby opono 

wać, a tem bardzie j krytykow ać, 
należało rów nież posiadać jak ieś 
cy fry  jak ieś  sta tystyczne  dane 
D elegaci nie byli i nie mogli być

dzieści osób pod opieką członków w nie zaopatrzeni, poniew aż cyf­
ry  sta tystyczne  były oddane dn 
w yłącznej dyspozycji S talina.

D alej w gyę wchodziła obawa o 
bezpieczeństw o w łasnej osoby. 
N ik t z delegatów  kongresu nie 
m iał cnęci w ystąp ien ia  przeciw ­
ko dyktatorow i, poniew aż a rg u ­
m entow ał on nie tylko s ta ty stycz­
nemu d a n e n i, lecz i znaczną licz-

m oskiew skich organizacy j komu 
nistycznych luo naw et ta jnych  
ajen tów  Gpu.

N iech m ilczy
Opiekę dodano nie dlatego, ą- 

żeby obaw iano się o życie albo 
chociażby o zdrowie delegata , prze 
niesionego z cichej roayiskiej pro 
w incji na  szum ne ruch liw e uli- bą obecnych, na  sali kongresu a- 
ce „czerwonego B abilonu". Rów-1 jentów  Gpu, 
njeż nie dlatego, ażeby nie u jrza ł 
on rzeczy, k tórych widzieć mu 
nie należy N aprz. kilom etrowych 
ogonków przed sklepam i tpożyw- 
czemi N iech patrzy , niech widzi, 
ale  m ech nie mówi Stalinow i i 
jego otoczeniu chodzi o to, ażeby 
tak i delegat, tak> „mużyczok" z 
.iaKiejs tam  Pęnzy lub Tam bowa 
nie zaczął opow iadać w Mpękwię 
o tem, co się dzieje n a  wsi, szcze­
gólnej w dziedzinie je j  osław io­
nej kolektyw izacji. Im  m piej Mo. 
skwa będzie o tem w iedziała, tem 
lepiej. Tem bardziej, że w Mo­
skwie baw i obecnie bardzo dużo 
cudzoziemców Byłoby nienożąda. 
nem, oczywiście, d la  zasiad a ją ­
cych na  Krem lu rządców, ażeby 
praw dziw e opow iadanie o „komu­
nistycznym  ra ju "  na wsi do tarło  
do jednego z tak ich  zagran icz­
nych gości.

Nie baczac, jednak, na  opiekę, 
kilku zagranicznym  koresponden­
tom- posiadającym  język ro sy j­
ski. udało się rozpytać szereg od­
jeżdżających delegatów , jak ie  wra 
żenie w ynieśli z kongresu?

„ C yfry"  S ta lin a
Odpowiedzieli praw ie jeano- 

brzm iąeo, że zostali w prost oszo-

PAS i A" IX# . 
* \  / Ł E O W f

Sąd nad  o p o zy c ja
W reszcie, ns. krytykę lub na 

dłuższą dyskusję n ie  było w prost 
czasu, gdyż uw agę delegatów  za­
ję to  sadem  nad  praw icow ą opo­
zycją w osobach je j przywódców 
Rykowa, Tomskiego i Dgłanow?

Mjędzy innetpi, w Moskwie 
tw ierdzą, ie S ta lin  um yślnie zain- 
seem zpw ał na tak  w ielką skalę 
sąd nad swoimi przeciw nikam i 
politycznym i, ażeby kongres nie 
m iał zbyt dużo czasu na analizę 
jego siędm iogodzinnej deklaracji.

M anew r „chytrego  g ruz ina" u- 
dał się doskonale.

tfr

U p ó r S ta lin a
XVT-ty kongres u stw alił w szyst 

kie przygotow ane zawczasu przez i 
S ta lina  rezolucje K ongres p o zo -1 
staw ił go na stnow isku g enera l­
nego sek re ta rza  rosy jsk iej p a r tj i  
kom unistycznej, to zn na zajmo- 
wanem  przez niego dotąd stan o ­
w isku dyk ta to ra  Rosji.

Ten w ielki sukces S ta lina  może 
mieć niezm iernie w ażne nastę­
pstw a. O S talin ie  sam i kom uniś­
ci ci pow iadają, że je s t on więk­
szym bolszewiaiem, niż był im

I S I c i A h
nKu.uMWBtiiif-iniii. i óuiaem

Lenin. Pod względem tem pera­
m entu i uporu obecny dyktatoi 
rów nież znacznie przew yższa swe 
go noprzednika.

F an tastyczny  program  tły n n e j 
„p ia tile tk i" , całkow ita socja li­
zacja, a raczej kom unizacja ro ­
sy jsk iej wsi, o stateczna likw ida­
c ja  w R osji elem entów niekom u­
nistycznych, w zniecenie pożaru 
kom unistycznej rew olucji na  ca­
łe j kuli ziem skiej, —  oto plany 
S ta lina  na najb liższą  przyszłość,
0 k tórych Lenin tylko m arzył, 
gdyż, uw ażał, iż zrealizow anie ich 
powinno się odbywać stopn.ow o
1 będzie w ym agało bardzo du to  
czasu.

Obecna praw icow a opozyc ja  
je s t  tego samego zdania, tw ie r­
dząc, że zbyt pośpieszne, zbyt for- 
sowne w prow adzenie w życie te ­
go, u ltra  - bolszewickiego p ro g ra ­
mu może doprow adzić sowiecką 
republikę do k a tastro fy .

Jeszcze przed m iesiącem  przy­
wódcy opozycji mówili o tem  gło­
śno. N a kongresie zam knięto, za­
kneblowano im u sta . Dziś już 
n-em a nikogo, ktoby mógł lub 
chociażby chciał pow strzym ać 
S talm a.

Z ca5ym impetem, z całą  ener 
g ją  i z despotyzmem w schodnie­
go władcy, przez nikogo niepo­
w strzym any poprowadzi on te ­
raz  Rosję ku lheaiowi, stw orzo­
nemu p>*zez jego bu jną, a, może. 
już  i cho^ą fan taz ję .

W szyscy, k tórzy  zn a ja  ooecny 
rozpaczliw y s tan  gospodaręzy 
Rosji, k tórzy obeznani są z obec­
ną  psychiką 170-ciomiIjonowej 
m asy ludu rosyjskiego, a przede­
wszystkiem  jego w łościańskiej 
części, wszyscy, i przedew szyst­
kiem praw icow a opozycja, wiedzą 
dobrze, że ta  dr oga, k tó rą  w yni­
szczona, wymęczona R osia ma 
odbyć pod kierow nictw em  S ta li­
na, może doprowadzić rosyjski ko 
munizm  do całkowitego krachu.

S trach  p r z e i  u p? dk  em
Na godzinę przed nap isan ie  n 

tego lis tu  rozm aw iałem  z dobrym 
znajomym, robociarzem  jedne; z 
m oskiewskich fabryk, należącym  
do praw icow ej opozycji. N a py­
tanie, jak ie  je s t jego zdania •  
kongresie, odpow iedział'

— Erpk krytyki przem ów ienia
r ! ;ra , t r a k  r  -'.’crr.ej wolnej od 

11 r r l w  żaka’i wir JJeh 
yskusii jea t symptomem bardzo 

zatrw ażającym . W grę wchodzi 
ta  n-.etjdjko s trach  przed S ta li­

nem Bano się  rów nież L enina. 
Jednak , z nim  dyskutow ano. Dziś 
je s t co innego. Dziś ludzie P ł a ­
cili g iu n t  poa nogam i P rzew i­
d u ją  zbliżający się koniec. C hęt­
nie, więc, podporządkow ują się 
woli jednego, dobrow olnie uznaje, 
jego dyk ta tu rę . N iech on rządzi, 
niech on ra tu je . Ludzie, którzy 
jeszcze w czoraj w ysuw ali się n a  
czoło w alczących o nowy u stró j, 
o zrealizow anie postu latów  L eni­
na. dziś chow ają się za plecam i 
dyktatora .

K u rty n a  w m oskiewskim  W iel­
kim t ta trz e , n a  san  kiórego odby­
wały się posiedzenia kongresu, 
zapadła W krótce ma rozpocząć 
się nastęDny ak t tra g e d ji R orj. 
w personalnej, przez nikogo nie- 
krępow anej, in scen izacji S ta lina .

Oió F rien d .

Zamiary, które zawodzą
Ach ileż mamy zam iarów , k tó­

re  zawodzą. Bóg wie co sobiu 
n ieraz  obiecyw aliśm y: I  studja.
dalsze i zm iany na  lepsze, zarob­
ki jak ieś  nadzw yczajne, dobre in ­
teresy . podróż rozryw kow a, ba, 
w yjazd do I  a ryta.

W śm iałych m arzeniach  budo­
w aliśm y zamki na  lodzie, a choć­
by naw et w łasną  w illę pod m ia­
stem

Zam ierzaliśm y odkradac n a  ton 
cel pieniądze... O czekm aliśm j kie 
dy będziemy mogli odłożyć pierw  - 
ązą setkę... Cóż, kiedy nie m ogliś­
my jakoś do te j setk i dociągnąć.

Rozchodziła się, rozpływ ała sie. 
rozm .eniona na drobne, nigdy nie 
zdążyliśm y odnieść je j do P  K. O. 
na książkę.... I  znów zaczynam y 
od nowa i znowu coś nagłego wy­
pada, jak aś  zjaw ia s i ę  nieoczeki­
w ana przeszkoda. I znowu na  
nic, znowu od początku!.

Mamy na  to  zupełnie pew ną r a ­
dę: nie czeKać na p ierw szą setkę, 
ale poprostu przechodząc obok P. 
K. ó  lub urzędu pocztowego —  
w stąpm y tam  na chwilę i złóżmy 
na książeczkę Kilaa złotych, cho< - 
by dwa, jeżeli nie możemy pięć! 
Tą drugą, powolnych m ałych skła 
dek — prędzej i pew-niej dojdzie­
my do celu

Vv i;c  —  nie wiele i zrzadka, ale 
r* im ch u , mr.ło, a często, W ypto- 
Tajcie ty .?} system em  odkładać, a 
rezu lta t tych  wyslikóW będzit- 
niezawodnv

Lubicz.
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CO N I E S I E  MODA?

W  g ó racn  także  obow iązu je  
kodeks m ody. T a k  przynajm niej 
tw ie rd zą  p a ry scy  k raw cy. T ęsk ­
n is z  do  na tu ry  jako  osw obodzi- 
icielki z czasów  konw enansu , rna- 
tz y s z  o w łóczędze po w ertepach  
yizikich w  stro ju  w łóczęgi.

, N ic  z tego . Arcy -  Sanhedryn  
m o d y  zaw yrokow ał, że naw et na 
szczycie  E verestu  obow iązuje  
p rz e p iso w y  m undur. W olno ci ta 
rzać się  na łonie m atki natury , 
iale w  dobrze  skro jonych  tw ee- 
ila ch  —  w olno c.: skakać  po  w ri- 
Chach —  ale w  sportow ych  an ­
g ie lsk ich  butach .
i O to  gdzie p a rag ra fy  kodeksu 
m ody, obow iązu jącego  osoby  
płci żeńskiej udające  się naprzy- 
kład  dó Z akopanego .
L  P o  p ierw sze —  należy zao p a­
trzyć się tylko w szatki z p rak ty ­
cznych m aterja łów , którym  je s t 
„w szy stk o  jed n o ", czy do tykają  
się  adam aszkow ego  obicia, leśne 
go m chu. N ajp iak ty czn ie jszy  oka 
za ł się kostjum , sk ład a jący  się

ze spódnicy , żakietu I bfuzki. 
M ateria ł: —  w ełny  angielskie i 
niekoniecznie angielskie i grube 
p łó tna . UmKać należy  tryko to ­
w ych m aterja łów , k tóre  rozciąga 
ją  się  i zaczep ia ją  o każdy  w y­
stęp  skały . B luzka pow inna być 
lekica, ła tw a  do p ran ia , a w ięc z 
p łótna jedw abnego , zefiru, szan ­
tungu, ba ty stu . Jaknajm niej o - 
zdób —  linje p roste , b arw y  łag o ­
dne.

U nikać należy kapeluszy  d u ­
żych. S ta ją  się one ig raszką  w ia­
trów  halnych i zm orą panów , któ 
rzy m uszą gonić je  i apo rtow ać 
sw oim  tow arzyszkom . B ere t i cza 
pęczka, oto jedyne odpow iednie 
„nakrycie  głow y-' w  górach.

Z decydow ane na w szystko  
„ch łopczyce", k tóre nie m ają  z ar 
m iąru p o p rzes tać  n a  rom antycz­
nym sp acerk u  u stóp  G ubałów ki, 
ale m arzą rów nież o G iew ontach 
i św inn icach  w inny zafundow ać 
sobie w ygodne dobrze skrojone 
spodenki bufiaste. M ożna je  no­
sić z k o lo ro v y m  pullooyerem ,

lub  jed w ab n ą  bluzką ożyw ioną 
kraw atem .

Skórzane krótkie narzutki ró ­
w nież są zaap robow ane  przez 
a rcykap łanów  m ody (U w aga 
pod adresem  tyeh pan, k tóre na­
w et w  ostęp ach  ta trzańsk ich  lu­
bią im ponow ać sw oim  ryw al­
kom ).

W  naszym  w ilgotnym  klim acie 
nieocenione usługi o d d a ją  p ła ­
szcze z n ieprzem akalnego p łó tna 
(p rzed o sta tn ia  ry c in a ).

O buw ie pow inno być w ygodne 
i m ocne. N a dalsze i bardziej kar 
kołom ne w ycieczki należy zaopa 
trzyć s ię -w  parę  w ysokich sznu­
row anych trzew ików , k tóre .„ trzy  
m ają" nogę.

P am iętajc ie  też iż jedynym  
środkiem  pow strzym ującym  nie­
w iastę  od upadku , a naw td pośli­
zgnięcia —  to niski obcas. Na 
w ysokich obcasach , żadna  kobie­
ta nie utrzym a rów now agi na­
w et najcnotliw sza z cnotliw ych. 
A cóż dopiero  w Zakopanem .

Z HYGlLhY ŻYCIA CODZIENNEGO

dietetyce w cierpieniach skdry
i kosmetyce

d n i  m i e s i ę c z n i e  

p o l O g o d z i n  d z i e n n i e  

p  r  a  c  u  i  ą ćjeucfeoi
Na kursach samochodowych inż . FROMA w całej Polsce, Codziennie 
10 osób zmienia się przy kierownicy! Oscbiste sprawdzenie trudnych 
wymagań stawianych maszynie przez kursy .nz. hKOMA, HOŻA 35 

przekona Was o niezwykłej wytrzymałości wozów

hm Eimy ..polski peowoi” M S im . HOłł 9. Ul. 435-55

W  jeane j z poprzednich  p o g a­
danek w spom niałam  o roli, jaką  
odgryw ają  w chorobach  skóry, a 
tem sam em  i cery, cierp ien ia g ru ­
czołów  o w ew nętrznej w ydziel- 
ności (jak  np. ja .n ików , ta rczy ­
cy ), w ątroby , a także całego a- 
p a ta tu , służącego do traw ienia, 
t. j. zębów , śluzów ki, ust, żo łąd­
ka i kiszek.

Niedom ogi tych narządów  m o­
gą daw ać znać o sobie tak m ało, 
że dość często nie zw raca  się na 
nie uw agi. Często np. nie zw raca 
się tiw agi na tak  nieznacznie nie­
dom agan ia , jak  odbijan ie się. ból 
i gniecenie w „do łku", niesm ak, 
skupienie się śluzu w ustach  ra ­
no, gdy  się budzim y itp., a  jed ­
nak te bagate lizow ane objaw y 
są rezu lta tem  cierpienia żołądka, 
kiszek, zębów , przez co traw ie­
nie je s t upośledzone, a .b e z  no r­
m alnego traw ien ia  niem a ładnej 
cery.

P ie rw szą  w ięc rzeczą m usim y 
zw rócić uw agę na usta , zęby, żo­
łądek  i kiszki. W ypróżn ian ie  po­
w inno być codziennie, inaczej 
następu je  ferm entacja, a w rezul­
tacie buzia p rzed staw ia  dużo do 
życzenia.

A żeby u trzym ać żo łądek w  nor­
mie —  oczyw iście o ile niem a ja ­
kich organicznych w ad —  radzić 
m ogę w szystk im  jad ać  tylko trzy 
razy dziennie w jednym  i tym sa ­
mym czasie. O czyw iście, jakość
1 ilość dań pow inny być w  każ­
dym w ypadku  uzależnione od in­
dyw idualnych w łaściw ości. Tu 
tnani na myśli różne inne c ierp ie­
nia; a w ięc cierpienia serca, a rtre  
tyzm i t. p „  a także tuszę. Na 
czw arty  posiłek, t. j. na podw ie­
czorek, m ożna zezw olić o tyle,
0 ile sk ładać  się on będzie tylko 
z filiżanki słabej h erb a ty  i kaw ał 
ka chleba z m asłem , m iodem  lub

i m arm oladą. O strych  rzeczy, jak  
np. serów;,- w ędlin , sosów' po traw  
korzennych pow inno się unikać.

Jeść pow inno się w olno, żuć 
dokładnie. Po obiedzie nic p o ­
winno się pić ani kaw y, ani her­
baty , w pływ ają  bow iem  one u je­
mnie na cerę. P rzechadzka i gim 
nastyka są też nieodzow nym i wa 
runkam i norm alnego dzia łan ia  ki 
szek i żołądka.

O ile traw ienie  m a skłonności 
do obstrukcji, bezw zględnie 
p ierw szą  rzeczą je s t usunięcie 
tej dolegliw ości.

O bstrukcje  podzielić m ożna na
2 kategorje . P ierw sza  uzależnio­
na je s t od osłab ien ia  działalności 
m ięśni b rzucha i kiszek, co sp o ­
tykam y przy  opuszczeniu  żo łąd ­
ka i kiszek —  je s t ,to tak zw ana 
o b strukc ja  atom czna. D rugi ro­
dzaj obstrukcji uzależniony je s t 
od skurczu m ięśni kiszkow ych, 
w skutek  czego sto lec zatrzym uje 
się —  je s t to tak zw ana ob stru k ­
cja spastyczna.

Podział taki ma duże znaczenie 
p rak tyczne ze w zględu na dw o­
jaki rodzaj d jety , stosow any  przy 
leczeniu. O gólnie pozw olę sobie 
zaznaczyć, że w dyetyce obstruk  
cyj należy zaw sze pam iętać, że 
zimne napoje, szczególnie zaś na 
czczo, pobudzają  ruchy  kiszek.

P rzy  atonicznej, to je s t w yw o­
łanej osłabieniem  działalności 
m ięśni k iszkow ych, zalecić nale­
ży, po traw y  takie, k tó reby  pobu­
dzały tę działalność, t. j. po traw y 
zaw iera jące  dużo odpadków  w 
postac i w łókna, k tóry  m a w ła­
sność w y tw arzan ia  w  kiszkach 
kw asów  i gazów , te zaś pobudza 
ją  ruchy kiszek. Podobne działa­
nie m ają soki ow ocow e, sała ty , 
ow oce, kw aśne m leko. Potraw7 na 
leży używ ać nie w  postaci mięk 
kiej, p rze ta rte j, rozgotow anej, 
a odv .o tn ie  —  grubo krajanej, 
tw ardej, ścisłej. N ależy też uni­
kać p o traw  o w łasności śc iąg a ­
jącej, zaw iera jące  zw iązki tanni- 
now e, jak  np. h erb a ta , kakao, wi 
no czerw one, jag o d y  czarne, Żó­
raw iny.

M ięsa należy używ ać jakna j­
m niej, chleb zaś należy jadać 
grubo m ielony, razow y lub m io­
dow y, jak  np. V/rćb'c".vs\-iego 
„P ain  delice" i t. p. w ilości oko­
ło y2 k ilogram a dziennie. Z ja ­
rzyn należy jadać  tylko takie, jak 
buraki, strączkow e (g roch , faso ­
la, sa ła ta , rzodkiew ka, ogórki
1 t. p ).

Pendzold  radzi następu jący  
tryb odżyw iania  codziennego: 1) 

o 7 rano szk lanka zimnej w ody;

2) o 8 dość obfite śn iadanie , na 
k tóre  pow inno się w ypijać 
szklankę kaw y słodow ej ze śm ie­
tanką, dużo m asła, m iodu i chleb 
razow y, 3 ) o godz 1-ej m ięso, 
dużo jarzyn , sa ła ta , kom pot, w i­
no jab łeczne; 4 ) o 7-ej godzinie 
m ięso sm ażone na d u ż e j'ilo śc i 
m asła, kom poty, piwo;7.5) o go- 
dzim e i O-ej su row e ow oce-i kom 
po t, przyczern w yróżnić należy 
kom pot z ram barbarum . Ż napo­
jów  na w yróżnienie zasługują  na 
poje ferm entujące, jak  np. piw o 
w ióżnych  gatunkach , czy to  p ii- 
znenskie ęzy też m łode, kefir; je­
dno, a jeszcze lepiej pół dniow y. 
P izeciw skazane zaś są bezw zgę- 
anie ryż, kasza  m anna, sago.-, 

Inaczej należy jad ać  w  w ypad 
kach o b s tru k c ji . spatycznej, t. j. 
w yw ołanej akurczem  m ięśni kisz 
kow7ych. T u  oczyw iście należy da  
w ać po traw y  lekkie, zaw ierające 
jaknajm niejszą ilość odpadów  w 
postaci w łóknika, by kiszki p ra ­
cow ały  jaknajm niej. T u  w ie c

p rzeciw skazane są : k apusta  bu ­
raki,- strączkow e, t. j. groch, łase 
la Jadać  zaś należy tylko takie 
jarzyny, jak  kalafiory. C hleb za­
leca się tylko pytlow y lub bułkę 
-z m asłem , m iodem  lub m arm ola­
dą. Na obiad audd ing i, kom poty, 
musiki z jab łek  lub śliw ek 
.'•Z-napojów  zalecić m ogę słaną 

her-batę ze śm ietanką, jednodnio­
w y-kefir, mleko odt.uszczor.e łub 
kw aśne, łim onjady ow ocow e, w i­
no jaołeczne.

O w oce należy jad ać  go tow ane 
lu b .p rz e ta r te , jak  np m usiki m ar 
m ófadę, kom poty. 2  - jarzyn zaś 
tylko delikatne, to tez zabronio­
ne są ogórki, kapusta , groch. Z a­
lecić zaś m ożna szoinak, kalafio­
ry! UmKać nalezv tłustego  m ięsa, 
w ieprzow iny i surow ych ow o­
ców.

2  braku  m iejsca, na tym przer­
w ać m uszę, dzisiejszą pog ad an ­
kę.

D r. m ed. Z ofja KostKowska.

K O n i l N  M A T
W  wyniku sądu kon ' L.-snvego na J 

pro iekt budow y gmachu Zf-kładu Po- j 
łożniczego. Centrali Adm inistracyjnej i 
i C entra 'nego Zakładu rozpoznaw czo- j 
leczniczego Powiatowe) Kasy Chorych 
w Sosnowcu, nagrodę p :erw saą p rzy ­
znano p racy  Nr. 14, k tó re1 au ‘oi-am. 
są inż -architekci: Jerzy  G eloard, G. 
i R. Sigalin- i W itold W oyniewiez. Po­
w yższą pracę przeznaczono dc budowy.

I I
O d ro w ą ż ó w  i  P ie m ą ż K ó w

w granicach w ielkie1 W aruzawy jlaee , 
od 600 mtr. kw . M iejsce x o ii  jucl.a 
zdiow otna przy szos e i sta ji kol. Na 
miejsGU szko 'a 7-o klasi wa, boisk: 
kościół, elektrow nia. Idea’ne w aruns 
budow lane. Cena od 95 gr. na ba rdz o 
dogodnych w arunkach. Zapisv na pierw 
j>zą se .ię  parcel prz.yir.iuje Zarząd d- 
3C-go lipca Królewska 31 m. 31 tel. 
258-73. 1 , 245”

PANIE
pmr; bieliznę w 5 minut aparatem

„ T R Y U M F * *
Ceaa 47 zł. (wyrób  Krajowy)
Zapraszam y na pokazy prania 

codziennie o 5 pp. 
ŚWIĘTOKRZYSKA 15 

Prosimy o przynoszenie brudnej 
b iehznv

Srtład: SWIF.T ODZYSKA 11

U ciprltdin

Jtdm U ow t
od  zł 1 2 »  do 4025

MŁjODKOWIKI
P I T RZĘCH KR7Y?Y 18
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\ Dział I eVarsVł |

Dr. REGELMAN
ZŁOTA 16 przy M arjzatk. uil 8 r. 
do 9 w. WBNERYCŹłłE, SKÓrqe 
niem oc płc. Analizy. Niedz. do 2 pp.

Or. FAMYN Łtszno 36
ip r  i a lis ta  choroD w enerycznych .
p łciow ych  i aKórny eh. A nalizy Krwi.

Przyim. od 9 r. do 9, w ęęs

Dr “ t  J. HmsternDnpKI
CHMIELNA 34 Weneryczne, skórne, 
niem. płc., analizy od 8 — 12  3 — 9
Niedz. do 4 pp. Penie 4—5. 528

Dr. LINDEHSZA1
MARSZAŁKOWSKA IB (Światowid) 
WENERYCZNE, sK órne, n e m o t 
płc , analizy. 8—2 i 3 —9. Ni ’dz. do 2

D  S  R A G A N
NIECAŁA 8 WENERYCZNE (syfilis, 
tryper), niemot płc. 8— 2 r. 1 3—9 w

Niezamożnym ceny leczu.cowfc.

mli H. SCKOENMAW
H o rten s ji 6 (ob. G ł Poczty) tel. 36-77 

Spec. leczenie niemocy płc.
Vv -neryczne. Analizy krwi

9—2 pp. i 5—8 w, N-cza7"- ustępstw a

„“ 'i. (1 Bernste-n £ t 'T
teł,402-6J Choroby w eneryczne n ie­
moc płc.. skór., włosów. Kosmetyka.
Przyim. 8 —1 i 4—8. Panie 1—2 Nie- 
 m nyi stępsty 43',

WENERYCZNE. skórne i niemoc.

leczenie. Dr. M. aDFELD
Si;1:; H iza 50 Harszałkowsklel

Dr. GROSGUK
Z ło ta  44 róg  Sosnowe;

WENEKiCZNE, n ie tao j płc. skór e 
do 10 rano i 3—9 pp. Niedziela 9— 1

r  M A C ZY H S41
SPECJALNIE CHOROBY WŁOSÓW 

NATOLINSKA 9 m . 16. 5—7

W £  N L KY C Z N ^^^kórn-T "”anaIizyT

płciow a Or. H. ZOSfMf
AL. JER O ZO IIM SK IF ?6 róg M; •- 
szałk. wskiej (w prost Dworca) 9—1 
i 3—9 Niedz. 3—7 557

Y- B. P f tY D  i A K
M ARSZAŁKOWSKA 91, WENE- 
RYCZNE, niemoc pic., skory ANA­
LIZY. Od 8 l i  r. i 3—9 w. 559

Med, Sf. jE tn u tn w iC
S E K S U O L O G

C horoby, n iedom oga  i  z a b u rz e n ia  
s fe ry  p łc io w e ,. Szkolna Nr. 8. 
G .id z irv  przyit-c 1— 5 ' 5— 7. i  c,

GAB LECZ. CH. WENEH.

SŚ Q ” RYWI.INA
p r z y jm u ie  L tS Z N O  37  (r*  S o l n e j )
czyn. od 9 r. do 9 w. c ic d i. 3—7

L E C Z N I C A L E K A R Z Y
S P E C J A L I S T Ó W

W IER ZB O W A  6
O d 8 r. do 9 w, . bez p rzerw y f ekar a przyjm uje '5  — 7 wieczorem 

Niedziele- dó 6 -wieczorem- W izyta 4 złote. '■ 532

W E N E R Y C E N E  
niemoc płc. Analizy 
babin, ete.ńrolecz.

LEKARZY
SPECJALISTÓWL E C Z N I C A

SENATORSKA 10W E N E R Y C Z N E , S K O R  E, 
Roentgen LAM PA KW ARCOW A 
9 r. do 9 w. bez przerw y. Lekarka 4 — 6. Niedz. 10 — 3. W .zyta 4 zł. 

4425

k o s m e t y k ą
wady cery skór. włos, żyl. etektroter. 
D-rzy nu d, Z o fja iF eb k s RostkoWSCy. 
Tel, 99-29. M okotow ska'51 . 4427

P O P IE R A JC E  
--BPZEM YSŁ KRA JO W Y



Nr. 192 A B C f e b r .  7

C O  S L Y C H « 0
I M  W a r s z a w i e

Zatarg a piekarni miejskiej
za o s trz a  &ię z  k a id ą  g o d z in ą

Zajścia, k tórych terenem  je s t 
w ciągu osta tn ich  kilku dni m iej­
ska p iekarn ia  m echaniczna przy 
ul. P iądzyńskiego na WoL, pocią­
gnęły już za sobą kilka o fia r 
w skutek tero ru  stosow anego przez 
s tra jk u jący ch  robotników p iekar­
skich i kierowców samochodo­
wych.

S y tuacja  na  teren ie  strajkow ym  
zaostrza  się w dalszym ciągu i 
grozi dalszem : zaburzeniam i ze 
s trony  stra jk u jący ch , którzy nie 
w ysunęli żadnych uzasaonm nycft 
żądań gdyż: 1) porzucili pracę
bez w yczerpania w szelkich zwy- 
czajuwych ugudowych kioków,, 
zryw ając w ten sposób umowę

zbiorową i n aaa jąc  oezrobociu 
ch a rak te r  dzikiego s tra jk u  nieba- 
cząc że p iekarn ia  m iejska je s t  
przedsiębiorstw em  użyteczności 
publicznej, poniew aż obsługuje 
wojsko oraz szpitale m iejskie i 
zakłady opiekuńcze,

2) wystaw.’li fan tastyczne  żą­

dania, nigdzie w przem yśle pie­
karskim  nie stosow ane, których 
zaspokojenie, spowodowałoby nie­
unikniony deficy t p iekarn i i w 
końcu m usiałoby doprowadzić do 
je j zam knięcia,

3) sto su jąc  bezwzględny tero r, 
pozbawili siebie cym patji ogółu 
robotniczego oraz poparcia opi- 
n ji publicznej,

Z powyższego w ynika zagadko­
we tło  om awianego s tra jk u  i o ile 
nie będzie on w najbliższych go­
dzinach zlikwidowany, w ładze bę­
dą m usiały zajrzeć za jego ku li­
sy, co prawdopodoDnie dałoby re ­
w elacyjne wyniki.

Byłoby zatem  pożądane, aby za­
in teresow ane związki zawodowe 
położyły jaknajszybciej k res pod­
ważaniu przez nieodpowiedzialne 
czynniki gospodarki kom unalnej.

Dodać należy, że sy tuacja  s tra j 
kowa w dniu wczorajszym  nie u- 
legła zmianie. Mimo to p iekarn ia  
je s t  nadal czynna.

CAŁĄ RODZINĘ

Wyrzucono z mieszkania
na bruk podwórzą

Od ezeiegii la t  w  W arszaw ie ■ 
przy  ul. F re ta  45, pełn ił obowiąz­
ki dozorcy domu S tan isław  Maj- 
zner, zajm ując w raz żoną i pię­
ciorgiem  drobnych dzieci, m ały 
pokój na  parterze  

Przed  kilku m iesiącam i w łaści-, 
cielka domu, postanow iła w yru­
gować M ajznera z jego izdebki, 
n a  k tó rą  ju ż  m iała kupca, o tia ru - 
jącego duże odstępne !

Spraw a przeszia przez w szyst­
kie in stan c je  I w rezu ltacie  w so­
botę ubiegłą, w czasie nieobec­

ności M ajznera i jego żony, z ja­
w ił Się kom ornik sądowy z dwoma 
tragarzam i i ekortą policyjną w 
sile 8 ludzi, którzy otworzywszy 
przez lufcik okno, wszedł do m ie­
szkania i dokonał eksm isji nędz­
nego dobytku.

Dwoje dzieci, chore na gruźli­
cę w yniesiono w łóżeczku i złożo­
no na  podwórzu

Po opróżnień.u m iszkania lokal 
opieczętowano. M ajzner w raz z 
chorem i dziećmi koczuje na pod­
woi ̂ u.

ORZECZENIE W SPRA lk

Umowy zbiorowej
d l a  d o z o r c ó w  d o m o w y c h

W sobotę, 12 b. m., odbyło się 
posiedzenie nadzw yczajenej korni 
s ji rozjem czej, powołanej przez 
M. P  i O S dla w ydania orzecze- 
niaw  spraw ie zaw arcia  nowej u- 
irow y zbiorowej dla dozorców do­
mowych w W arszaw ie, Złożonej, 
pod przew odnictw em  mż. Lutze- 
B irka, z p rzedstaw icieli m ini­

s te rs tw : pracy, spraw  w ew nętrz­
nych i spraw iedliw ości.

N a posiedzeniu tem ostatecz­
ne postanow ienie nie zapadło 

Obecnie odbywać się będzie u- 
zgodnienie m iędzym inisterjalne, 
a  ostateczne orzeczenie zapadnie 
praw dopodobnie w środę.

T E l t s Y
na niedzielę, 13 lipca

WIFLKI
Nieczynny do dn. 1 września.

NARODOWY
Codziennie komedia Herczega 

„Niebieski lis” w kapitalntm wy­
konaniu pp. Ćwiklińskiej, Grom­
nickiej, Krydzińskiego, Różyc­
kiego i Biegańskiego

LETNI
Dziś i codzienni wesoła kroto 

ciiwita angielska Thomasa p t. 
Ciotka Karola” z pp. Rotter lar 
nińską, Kurnakowiczem i Bny-
dzińskim.

POLSK!
Dzns powtórzenie pretnjerj

giośnei sztuki „Przygody dz:d- 
nego ,vojaka Szwejka" ze ok ta­
nem Jaraczem w roli głównej.

rtAŁY
Ostatnie przedstawienia uro­

czej komedji CaiIIaveta i de 
Flersa p. t. „Papa”, która wkrót­
ce juz z powodów repertuaro­
wych schodzi z afisza.

ATENEUM
W ogrodzie Bagatela

Na cele drużyn tatownicnch 
obrony przeciwgazowej akade­
mickiego kota Polskiego Czerwo­
nego Krzyża „Turandot, księż­
niczka cnmska”,

KORSKIE OKO
Dziś i codziennie sensacyjna 

sztuka p. t. „Codziennie dan­
cing”, dwa akty z życia nocne­
go z udziałem całego zespołu i 
nowozaangażowanych sił.

QU) PRO 000
iVie!ka rewia „kuialna p. t. 

„Będzie gorąco albo dwie moż- 
i.wości” z udziałem całego ze­
społu.

„WESOŁY WIECZÓR"
C hłoć.ia  49.
Dziś powtórzenie premiery, 

wspaniałej rewii „Halama u nas”

ANANAS
M arszałkow ska 114.

Dziś i codzienni* rewia „Fuks 
na torze” z udziałem całego ze­
społu, oraz nowozaangażowa- 
nych sił.

Wyniki lotnych lustracji
Ruchu samochodowego

Podczas dalszej lotnej kontroli 
ruchu kołowego, a w szczególno­
ści samochodowego, dokonanego 
przez policyjne patrole motocykio 
we n* terenie województwa war­
szawskiego, w ciągu ostatnich 
dwócn tygodni skontrolowano po 
wiaty pochaczewski, błoński, go­
styński. kutnowski i łowicki.

Stwierdzono, że warunki, w ja­
kich ruch ten  się odbywa, ulega­
ją poprawie, jednakowoż zauwa­
żono szereg braków, które spowo­
dowały ukaranie, na podstawie do

raźnych m andatów  karnych , 42 
osób z pośród właścicieli' au tobu­
sów i kierowców za przekrocze­
nie przepisów  drogowych. Na 5 o* 
sób sporządzono doniesienia do 
0ądu za większe z ich s trony  prze­
kroczenia. N adto w je o n /m  wy 
padku odebrano dowód re je s tra ­
cyjny ze względu na  defekty au ­
tobusu, a 3 autobusy unierucho­
miono (zdjęto  tab lice  re je s tra c y j­
ne) z powodu fa ta lnego  ich s ta ­
nu technicznego, zagrażającego 
bezpieczeństw u publicznem u

Czynne prawo wyborcze
da rad miejskich dla wojskowych

W rw .ązku z szeregiem  zapy­
ta ń  ze strony wojewody co do in ­
te rp re ta c ji  poszczególnych prze­
pisów w spraw ie wyborów do rad  
m iejskich i m agistra tów , m ini­
sterstw o  spraw  w ew nętrznych u- 
dzieliło obecnie szeergu w yjaś­
nień.

Między inr.., wobec n ie is tn ie ­
nia  w degrecie o w yborach do rad  
m iejskich na terem ę b. K rólestw a 
Kongresowego z dn. 13 g rudn ia  
1918 r  2adnycn zastrzeżeń co do 
posiadania przez wojskowych w 
słyżbie czynnej czynnego praw a 
wyborczego, M. S. W ojsk, zezwo­
liło  nu kofzyńąi-ię  p tęgo praw a 
w ityątkin. ofięęryią służoy czyn­
nej, podoficerom  żawodoWym o-

raz szeregowym nadterm inow ym .

L isty  zatem wyborców do rad  
m iejskich na teren ie  b. K ró lest­
wa Kongresowego winny, w myśl 
okólnika M. S. W. do wojewodów* 
na te ren ie  b. Kongresówki, obej 
mować rów nież wyżej wymienio­
ne kategorje  wojskowych w służ­
bie czynnej

N atom iast na  obszarze tych 
gmin m iejskich, których rady są 
w ybierane na podstaw ie rozporzą­
dzenia Kom isarza generalnego 
fciem W schodnich z dn 25 czerw­
ca 1919 r., wobec wyraźnego 
brzm ienia a rt. 4 ust. 3 tego roz­
porządzenia, wojskowi w służbie 
c-2ynnej czynnego praw a wybor­
czego przy w yborach do rad  m iej­
skich nie Dosiadają.

POD W i  ŻSZEMIE

Ceny m!eka
N a posiedzeniu prezdataw i- 

cieli związku handlujących mle­
kiem uchw alono podwyższyć ce­
ny : m leka surow ego pełnego z 
40 do 45 gr. za litr , pasteryzow a­
nego pełnego na  m iarę z 45 do 5u 
gr. za litr . pasteryzow anego w 
butelkach (1000 gram ów ) z 52 do 
57 g r. i w pólbutelkach (500 g r.) 
z 28 do 31 gr., surowego o zaw ar­
tości tłuszczu niem niej niż 3,2% 
za 1000 gr. 59 do 64 gr. i za 500 
g r. z 31 do 34 g r.t dubeltowego o 
zaw artości niem niej 6 proc. tłu ­
szczu (w butelkach  1060 g r.) z 1 
zł. 2 gr. do 1 zł 12 g r. oraz 53 gr. 
do 58 g r. za 500 g r  (m leka ste ­
rylizowanego o zaw artości 400 gr. 
zachowano bez zm iany w wysoko­
ści 45 g r .) , mleka surowego w bu­
te lkach  lOuO gr. z 47 do 52 g r. i 
w bu telkach  500 g r z 25 do 27 g r 
w reszcie śm ietany o 25 proc. tłu ­
szczu z 3 zł 60 gr. do 4 zł 20 g r 
za kg., a śm ietanki z 85 g r  do 1 
zł za butelkę o zaw artości 200 
gramów,

 o -

Bsl maskowy
w  L n n a  P a rk u

K apitalnym  pom ysłem  w  sza- 
rzyżnie naszego  letn iego sezonu 
rcz iyw kow ego  iest zaaranżow a­
nie w ielkiego Balu M askow ego 
na tle sto łecznego Luna -  Parku. 
Bal ten odbędzie się w  nocy z 
sobo ty  na niedzielę dn. 19 lipca 
r b, od godz. 10 w iecz. do rana 
B ęazie to p raw dziw ie am erykan 
ska Noc śm iechu i radości, k tóra 
pozw oli w szystk im  kto żyje spę­
dzić beztrosko  choć jedną noc 
letnią wf wirze najw eselszej 
w spólnej zabaw y, tak  jak  się ba- 

, wią na południu i zachodzie, 
j W ejście  tylko 1 zł. Inform acje 

i b ilety  w cześniej w biurze „ I c a i1 
teł. 32-23 (ho tel E uropejsk i) o- 
raz w kasach  Luna -  P arku  tel. 
108-08

f ó j & D J O
i*a poniedziałek, 14 lipca

Godz. 11.40 — Przegląd Prasy. 
11.58 - -  12.10 — Sygnai czasu. 12.10

13.00 — Muzyka z płyt gramofo- 1 
nowych. 13.00 — 13 10 — Komuni-’ 
kat meteorologiczny. 13.10 — 13.25 
— D- c. muzyki z płyt gramofono- j 
wych. 13.25 — 15.15 — Przerwa. I
15.15 — 1535 — Komunikat gospo­
darczy. 15.50 — 16.15 — „Wrażenia 
z w i stawy Poznańskiej’’. 16.15 — 
17.10 — Muzyka z płyt gramofono­
wych. 17.10 — Przegląd komunika­
cyjny. 17.35 — Lckcia języka fran­
cuskiego. ln.00 — Muzyka lekka z 
kawiarni „Gastronomja”. 10.00 —
Rozmaitości. 10.20 -  Pogawędki 
tecnniczne. 19.35 — 19.45 — Płyty 
gramofonowe. 19.45 — 2u00 —
Skrzynka pocztowa rolnicza. 20.0(4 -
20.15 — Prasowy Dziennik Rndjo, 
wy. 20.15 — Audycja ku uczczeniu 
święta Narodowego Francje 22.01 — 
P. Cezary Jeilenta wygłosi felieton 
p t. . T rzy kardynalne cnoty t ary- 
ia”. 22.15 - -  22.30 — Komunikaty 
23.00 —. 24.00 — Muzyka taneczna.

Wiadomości rad>owt
W dzień narodowego święta fr?%- 

cuskiego, Które przypada n,ą 14 h-j 
pca, stacja warszawska naćaje utar­
tym zwyczajen spec.alną audycię po 
święcon, F.ancji Audycję rczpotznie 
przemówieniem charges ć”a tai-es ani 
basady francuskiej p. J. T iąjęr, Pu­
czem zacierze glos naczelnik wydzia­
łu prasowego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznycn p. L. Cnrzanow ski. 
Po przemówieniach nadany zostanie 
koncert, ktorego irogram tmejrnuje 
szerg popularnych utworow współ­
czesnej literatury francuskiej. W cza­
sie koncertu świetna śpiewaczka p. 
Berta Grawford odśpiewa szereg a- 
ryj operowych, a m. in. li- uzna arję 
z opery „Polav.iacze per:! Bizeta 
walc z opery „Romeo . Ju^a’ Gouno­
da. Uroczystą audycję icureini kwa­
drans literack. poświęcony jjp-ratu- 
rze francuskiej

O goóz. 22 Cezary Jeheiu- wygłos, i 
.felieton o Paryżu, Feljeton tep har­
monizować będzte z audycją francu­
ską.

—- —o  -

Co czytać
SCENA POLSKA.

Ostatni (13.tv) rttmet dwutygbd 
n.ka „Scena Polska”” zawiera szereg 
interesujących artykułów.

Lorentowicz omawia twórczość wie 
szcza z Czarnolasu, jako p.erwszegu 
polskiego dramatopisarza a wielkim 
stylu, "oraz genezę „Odprawy po­
stów”. Karbowski zwraca uwagę na 
konieczność podniesienia rp-orhu ool 
skich szkół dramatycznych, reżMocr 
Pawłowski porusza aktualne zasadnie 
nie uposażenia aktorów, kiórzy win­
ni b’rć zrównam w prawach z omśłern 
pracowników umysłowych. Bogaty 
dział informacyjny i kronika zagra­
niczna uzupełniała ciekawy i staran- 
nip wydany numer.

G A R N I T U R Y .
PŁASZCZF, SPOMIIE
M A R Y N A R K I  A L P  A G O W  E
w największym * yborzc oo cen icb  
niższych uiż w szęćz e—tyiko w f m e  

od 1990 r#

J Ó Z E F  M A R K O W S K I

kraw iecki) dlltU
p  zv  kruczej, rei. 2 42-3 4 . Najgus ow* 
nie desenie, jajs lidnłejsze w yko­
nanie. G w arancja dopasowau*! bez 
zarzutu, zarowno Potowych ubiorów 

jak i na zamówieni, 569

H E P E H 7 U A R  K I N
“YSr* „CASfN0“

Itowy Świat SO. Pocz. 6. «. 10

J C B Y ^C sZ E iE  m
1 <3 W W « 7- O
* R  O Z  S  T A  N  I * *

Film dźwięk. rcżvs. R. F , CHBERGA 
wytwórni „B’PO"

W ro lif głównej 
kroi -wa sportu i kumoru

DINA GRALL A
Nad program:

Najnowsze dodatki I aktoaFa dfwlęk.
W łasnoić: „PE i EF-FlLM ”

„C0L05SEUM”
Najchłodniejsza sala w W arszawie 
Nowy Św!a* 19 Pocz. 6 w św ięta 4.

Ceny b ile tów  z n iic a e  zł. ) i 1.50 

D 7 I S
w ie hi ero tyczny  f i l t r  n iem y 

preduK cji 1930 r.

E W E L I N A  H O L T

I n LI"
Fotężny film ilusirujący blaski 

i nędze kabaretów wielkomiejskich 
F im własnością Feniks-Warszawa

„ M U Z A ”
Hokotowska 73

Pocz. o g. 6  niedz. i św ięta o 3 . 
20 »' tów 20 aktów

W ie’Ki podw ćfny p re f ra m

1) „ M i a s łb  C u d d w "
D0UGL4S FAJFRANWS

2) „ F f o ^  N a ld r o ż 5 Z f f ”
MAhY PICKFOHn 

Ceny mlelsc: balkon zł. i parter zł. 1 50
D a mlodz eźy dozwolone

D lw ieK ow a Kino

„ T E C Z  f t ”
Przeiazd 9 przy Patatu Mostowsklth
Foczątek o jjodnnte 6-ej, ost.

ł’a !rolę8n(iftMy 
film  ŚB esrw p.iłfw łelrow y

H A  D Z I  
M U R A T

(BIAŁY SZATAN)
w roli głównej

IWAN MOŻUCHIN
L a  D a<fover P e t t i  A m a n a

UjJI r  naiUniel btzwzg ędnie nuj- 
Ii i COLŁ d* odnej nabywamy w To 
warzyatwie Pop.erania ytwórcroici 
Polskie!. Jeroz' limska ^3. '"ybó pro- 
sioiy sprawdzićl 2452

J 0 b ,aóy  na maśle z 3-ch dań i  złote 
kuchnia polecona przez lekarzy, którzy 
są ncozą Małą kłijcntelą, proslpiy 
sprawdzić Złota 35 Mleczarnia lóze 
iói k r. 595

n i zalesione 20 kun, od MUr-
F L H L h  szawy przy kolei i szosie 
od 23  eroszf iakieć kw adratow y u; 
jogodnyi b w arunkachl C hm ieiui 18 -lh  
w podw órzu wprost bramy le ef 348-1-7 
oo jo— 19, o p ró c i niedziel i świąt

2455

n l  N f P  przv stacji w g.-auicach wiel- 
i  L r  L L  kiej W arszawy od 95 g r o s z y .  

DlujJoierminowe spłaty. Królewsk » 31 
u. 31 Fel 258-75. 245o

D źw ieK ow y

KIHD-TUT8 niEJSKl
HironczNs a  i . j t i  »
Początek o godz 6 30

P0DW 0JNY PROGRAM

SERCE ULICZNICY
(Dźwiękowy)

zCORINN G R IF F im

CNOTLIWE DTIEWCZĘTA
(Nieme)

z MIKOŁAJEM WMS3IM
UWAGA: Sala sztucznie oenradzana

f  A ' A S A L A

„C0L0SSEUM”
Nowy Świat 19

U w ie 'b iany przez wszystkich

H A R R Y  L I E D T K E
w ercyw esotym  filmie

„Co Kochu KcbierRc ’
Fdm w ła sn 'śc ią  Feni s-9 arszawa

ŹEaKład mei aaniczny czyszczenia pie- 
rzy dara W ytw órnia wafy, pra-ow m a 
kołder, b ieluny  p o ic !elowe) Dałkowski 
Chmielna 14 594

I f l t f l l l F K i  Plac* ” twicr4łone
L U i l  I i l j  p rzezstarostw op .zy
torze kolei eleklrycznej Vt arsiaw „-M to- 
ciny-Łomiaiiki. Wiadomość buL .^  Ło­
mianki. O djazd dw orzec Baraki Zoli- 
bórz. )97

Ł E C Z I K  C A  C hnielna 26. 
W szystkie chor* by. A nalizy. Vtizyta 
cztery złote. 522

n n y i  l u C A f  I kursy samocho- 
r l f l L I ^ j n i r  fl0we j«roz<»< 
łim sh a  27 Frzed zapisaniem się do 
innej szkoły, poinformuj się u nas

407

■ I I  ( I ń t j  człowiek, znajdujący sie 
l i  L m y  w eiężkich y jrp -k a c h  
m aterialnych prosi o jakąkolw ie: p ta
cę f askawe z j ł  szenia uprrejm ie pro* 
szę kierować Burakowska 13 m 21 
Stefan Kuncewicz,

r t l  R F E  przy »tąc|i Za<i, ścimer do 
t  L 4 L C  sprzedania Spłaty n r 2 lota 
Hożą J m. 2. t  d. 242 93. 2448

„ S O K O Ł ”
Harszałkowskn 69 Pocz. o godz. 5

1) DZIFWCZE i SIK6DP0RE
PHYLLIS MAYER ALLAN HAl E

2) SŁODYCZ GRZECHU
CONRAD NztGEL i JAdE COLLYER 

3) A rcyKom iczna fa ts s a  w  3 a lita ch

n -  ra ty  bez zaliczki 
ścienne ze jarki 

pierścionki. obrączk:

G U T H A C K Ł R  

'ITiJlZd Ki 21 (rAg Dzielne )
572

H I B rsusi p rz r Stac i od
r Ł e i l  Zl .60 Wi-idom ?4ć u v :ai- 
ciciela Jana  K ifftrą lub *y W arszawie 
K ró lew sta  31 Tel. 3 ^  75. 2458

MłOrMKlE
bryki KK ATK1EGO p,,trójnie czysz­
czące ze składu w U arsraw ie  po ece 
Irtż, St. NftW-rŁowsKi Warszawka, uL
Kredytow-a 4, 457

ł»«S T Y L O W Y ”
Marszałkowska 1 12  Pocz. o 6-ej 

D Z I S

BUSTER KEATON
w arcyw eso’ej komedji dźwiękowej 

p. t,

hałżEńsiuo na złotf
NAJWYmORNIEJSZF KIRO DŹWIĘKÓW*

„POLA NEGRI PAŁACE"
Wierzbowa 7, tel. S30-TT Poez. 6, 8.10

BratersKa zrz 
— Miłość

* w roh  gł.

S U h „  W  RLL LA N E, 
G Ę 0R 6E  K. A R TU R

Nad program 
u o d a th  woKałno - m u z y  m e

Sala dobrze w entylow ana 
A oaraty  WESTF.RA ELECTRIC

.F IL H A R M O N IĄ "
Jasna 3 Pocz. 6, .8, 10 godz 

N a;w span ia!szy  film  
dźw ięłtow o-śpifcw any p. L

„śpietuaiacy
Błazen”

d-am at w esołka, który musi bawić 
tłum w chwili, gdy serce ma pęL t 

w roli tytułowej.

AL JOLSON
„ W O D E W I L ”
Nowy iwl&i 43 Poci. 6 st. 10 

W krylyw  budynku w ng/oozie 
Cenv bile .ów zniżone Zf 139 i Z 

W ieiki podwójny- p r ^ r  ta 
Urocza M ary Prewosl 

i zabaw ny H arrio o a  Ford 
w arcyw esołei pikantnej kom edii 

BLONDYNKA Na B0Bi{ 
orar niezrow uany icról sensacji- 

słynny E ddie Polo w awyra n*l- 
nciw-zym em oclonuiącyn dmie 

Z ’ GAOBOVYY 7J l ■ ACH

Pierwszy w Polsce B iao-T oatt 
Dźwtęhowy

.,S PLEN I) ID ”
kenotorska 29. Pocz. 6, 8, 10 

WielRi n im  dtw ięK ow j

MMML 0 rtlilE”
w rolach głównych

R icardo  Cortez
i J ó ze fin a  D unn

N a d  p r o f c r a m  
A K t u e l j a  d i w i ę h o w e

AA. Reueidla. S r
Ł6 syp id n y  jesionowy, dobre i roboty 
zł 2,000. Kredensy, -zafy otomany etc 
W arunki dogodne. Hoża 7 383

Dkiciialteryjne W spdtctesae  
jj U W y k ła d y "  F ali.ł, a gw araniuią
w ieindziedzinow ą sam odzielność!—No­
w ogrodzka 43. Zamiejscowi listow tik .

1524

f j i t f i j  pLm y, zniszczonącerw ususro 
I L j j .  g ę  w pięć dni, znaki ospy

Długa 18-14. 593
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Dziwny jubileusz MeKsy Ku
| * P b  w s trz ą s a ją c e j k a ta s t r u je  w  k o p a ln i „ K u rt"

—  Mr K»2 =

Ftowno dw adzieścia la t  tem u roz­
począł się w "Meksyku ten  okres 
n ieustannych  zatargów ' i w ojen 
domowych, k tóre zjednały  całe­
mu krajow i m iano gniazda rew o­
lucji.

Rozpoczęły Się one jednocześnie 
z ogłoszeniem rozpraw y M adera, 
który bardzo gorąco w ystąpił prze 
c iw k o  dotychczasow ej, zgoła n ie­
dem okratycznej polityce dyktato­
ra  P o rf ir j i  D iaza. Ten w łaśnie 
Diaz um iał utrzym ać w swych rę ­
kach w ładzę przez d ługi szereg 
la t, został jednak  obalony, a jego 
przeciw nika, M adero, powołano 
na  stolec prezydenta.

W ten  sposób skończył się „zło­
ty  w iek M eksyku", a mało kto zda 
w ał sobie spraw ę z isto tnych  przy 
czyn przew rotu . Jed n i dziwili 
się, że b roszu ra  polityczna M ade­
r a  m ogła ten  przew ró t wywołać, 
inn i przypisyw ali go wpływom 
potężnych n a fc ia rzy  ze St. Z je­
dnoczonych A tym czasem  w łaś­
ciwym powodem tak  szybko do­
konanego p rzew rotu  była fa ta ln a  
po lityka dj k ta to ra  D iaza, k tórej 
sku tk i w ystąpiły  w tedy dopiero, 
gdy do ruchu  p rzystąp ili rów nież 
robotn icy  oraz ind jan ie .

Program Diaza
D ziałając w najlepszej myśli, 

dyk ta to r Diaz popełnił dwa błę­
dy. Z jednej s trony  p rag n ą ł on 
dopomóc przem ysłowi rodzimemu 
na w żór St. Zjednoczonych za po­
średnictw em  dopływu kapitałów  
obcych. Myśl była słuszna, lecz 
źle przeprow adzona doprow adziła 
do skutków  fa ta lnych . Bo gdy 
St. Zjednoczone zm uszały k ap ita ­
listów  obcych do zak ładania  w 
k ra ju  fabryk  i powoli n e u tra li­
zowały ten  obcy kap ita ł, —  w Me­
ksyku k ap ita liśc i poczynali sobie

Przyczyny ra d y K a l?zm u SDDterznegu i rozruc^w
w  ten  sposób, że wywozili surow ­
ce, to tez mowy być nie mogło w 
tych w arunkach  o pow staw aniu 
kap ita łu .

Btąd a ru g i D iaza polegał na fa ­
talnym  kom entow aniu znanego 
p raw a o odłogach, W edług tego 
kom entafza Każdy, kto zapłacił 
podatki za szm at ziemi n ieupraw - 
nej, mógł stać  się jegc w łaścicie­
lem. Praw o zostało nadużyte tak  
dalece, iż nieśw iadom , niebezpie­
czeństw a ind jan ie  i chłopi zosta­
li w krótkim  czasie zupełnie wy­
dziedziczeni, a ziem ia upraw na 
Meksyku s ta ła  się w łasnością na j 
wyżej dw ustu rodzin, k tóre  w wię 
kszości były cudzoziemskie.

Tego rodzaju  polityka m usia­
ła  pomścić się srodze na  je j tw ór­
cy i na całym k ra ju , nic też dziw­
nego, że robotnicy  i ind jan ie  Me­
ksyku, gdy w  r . 1915 wyszli zwy­
cięsko z rew olucji, rozczarow ani 
do dotychczasow ych przywódców 
i pogromcow, w ystąp ili z bardzo 
radykalnym  program em .

SpuScizrtd  
po E m ilia n ie  Z a p a ta

W ielki krok w  tym  kierunku 
zrobił przedew szystkiem  indjanin  
E m iijan  Z apata . Jem u w łaśn ie  
udało się w r . 1915 obalić ówcze­
snego prezydenta Corranzę i sa ­
memu u jąć  s te r  rządów  na  okres 
dni czterdziestu . W praw dzie po 
upływie tego czasu został zam or­
dowany, jednakow oż jego imię 
s ta ło  się odtąd postrachem  dla 
w szystkich obyw ateli, a jego po­
m ysły stanow iły  kam ień w ęgiel­
ny ułożonej w dwa la ta  później 
konsty tucji.

A więc słynna re fo rm a rolna, 
dom agająca się  p arce lac ji w iel­

kiej w łasności, nazw ana dosłow­
nie „zwróceniem  zrabow anej b ie­
dakom ziem i", je s t w łaśnie dzie­
łem prostego in d jan in a  Zapaty. 
W łaściw ie więc rew olucja  w Me­
ksyku od czasu Z apaty  zgoła in ­
ne p rzybra ła  oblicze, a rozwoj po 
lityczny k ra ju  w stąp ił na zupełnie 
nowe tory. W pierw szjm  rzędzie 
na porządek dzienny w ystąp iła  
cała sp raw a ind jan .

D otąd bardzo rzadko tylko uda­
wało się czerwonoskórym  obywa­
telom odgryw ać w Meksyku rolę 
po lityczną; jednakow oż dzisiaj 
polityka M eksyku bez ind jan  je s t  
już  nie do pom yślenia. D la zro­
zum ienia tego stan u  rzeczy wy­
starczy  zdać sobie spraw ę ze sk ła­
du ludności: przecie 75% ooywa- 
te li k ra ju  to  czystej k rw i czerwo- 
noskórzy, nic też dziwnego, ze 
zajm ują oni dziś naw et najw yższe 
stanow iska w urzędzie.

O b reg o n r Calles i rtub ia
W okresie o sta tn ich  la t  dzie­

sięciu polityka Meksyku liczyła 
się bardzo z ind janam i. P rezy­
denci Obregon i Calles bardzo 
sp rzy ja li ruchow i em ancypacyj 
nem u czerw onoskórych. Calles, 
k tóry  był niezaprzeczenie jednym  
z najw ybitn iejszych  mężów s ta ­
nu, jak ich  Meksyk w tych czasach 
posiadał, a k tó ry  przekształci* 
k ra j .w państw o o uporządkow a­
nych stosunkach praw nych, p ierw  
szy pociągnął ind jan  do p racy  w 
zarządzan ia  krajem

Nowy prezydent O rbis Rubio, 
prow adził tę  sam ą politykę, wy­
chodząc z bardzo słusznego za­
łożenia, że przyszłość Meksyku 
całkowicie zależy od właściw ego 
rozw iązam a zagadnien ia  rndjan.

W p ływ  M e K s y u  
na A m e ry k ę

Dlatego też rew olucja w Meksy 
ku, początkowo posiadająca zgoła 
inny ch arak te r, s ta ła  się z cza­
sem ruchem , k tó ry  może mieć 
poważny wpływ na  caty ląd Ame­
ryki.

Bo je ś li ind jan ie  Meksyku wy­
zwolą się całkowicie, n iew ątp li­
wie i ich b rac ia  w Ameryce środ­
kowej pójdą w ich ślady. Już  dziś 
przykład M eksyka działa na  in ­
d jan  w ielu krajów  w sposób b a r­
dzo właściwy. O degra to  pewną 
rolę i w polityce St. Zjednoczo­
nych, k tóre  mocno ostygły o sta­
tn io , jeśli mowa o pierw otnym  
planie „połknięcia" M eksyku", o 
którym  m yślano zupełnie poważ­
nie-'. “

S tiierć w Kasinie Monte Carlo
Zdarzenie prawoziwe

z d o m u  gry na  fra n c u s k ie ! R iw ie rz e
(K orespondencja w ła3na „AB( “ )

Monte Carlo. w Upcu. 1 mum, serce sz ..zęśliwca niewy- 
Jeden  z krupierów  sław etnej I trzym ało napięc ia  i pękło .

szu lern i w M onte Carlo, k tóry  po­
siw iał w swym zawodzie, opowie­
dział mi zdarzenie następujące, 
gdym z nim  rozm awiał o tych li­
cznych sam obójstw ach, jak ie  tu  
ludzie popełniają, gdy podczas 
gry s tra c ą  o sta tn i grosz

Było to przed paru  la ty . ńrod 
licznych graczy  przy  moim stole 
znajdow ał się pewien kupiec z 
Genui. Zaczął on od stawKi pa- 
rese t franków , k tó re  ulokował na 
„czarno". Kolor ten  wychodził 
szereg  razy, a kupiec naw et się 
n ie  poruszył; pieniądze jego, s ta ­
le pow iększane o sum ę w ygraną, 
s ta ły  na  m iejscu, aż wreszcie 
staw ka sięgnęła  dozwolone maxi- 
m um . <

Gdyro w reszcie o s ta tn ią  n a j­
w yższą w vgraną  p rzysunął mu ło­
patką: okazało się, że kupiec już 
n ie  żył. W ygryw ał cały wieczór, 
a  gdy w ygrana doszła do maxi-

W ynikł z tego w ielki proces, 
zarząd kasyna podniósł bowiem 
spraw ę, w jakim  momencie szczę­
śliwy gracz um arł. Adwokat, wy­
s tępu jący  z ram ien ia  K asyna, tłu ­
maczył na rozpraw ie, że szczęśli­
wiec mógł um rzeć już  po paru  
drobniejszych w ygranych i nie 
chciał zgodzić się na w ypłacenie 
całej w ygranej. Skończyło 
się w reszcie na tym, że wdowa o- 
trzym ała tylko połowę owej w y^ 
granej m aximum. Była to sum a 
w cale pokaźnia, bo w ynosiła 100 
tysięcy franków .

Nie był to jednak  koniec te j ar- 
cyciekawej spraw y. Ów adw okat 
poznaw szy wdowę podczas proce­
su, kom unikował się z n ią .lis to w ­
nie. p o tra fił też skłonić ją  by w 
rocznicę zgonu męża przy jechała  
do M onte Carlo i sam a spróbow a­
ła  szczęścia; na grę dal je j sporą 
sumę pieniędzy, prosząc, by sta-

Godziny handlu
w kawiarniach i restauracjach

Starostw o grodzkie W arszaw a- 
Południe wznowiło energiczne kro 
ki, m ające na celu zw alczanie han  
dlu w godzinach niedozwolonych 
oraz nielegalnego wyszynku w ka 
w iarn iach  p iw iarn iach  etc.

Akcję rozpoczęto 'w  nocy z p ią­
tku  na sobotę i k ierow ali n ią  o- 
sobiście s ta ro s ta  grodzki W arsza­
wa - Południe p. Podhorodeński i 
k ierow nik re fe ra tu  porządkowego

p. A. Gajewski.
Sprawdzono ogółem między in ­

nymi 20 re s tu rac ji na Krak, Przed 
m ieśtiu , B ednarskiej, Dobrej, Ma- 
r je n s ta t  etc.

W trzech  re s tau rac jach  sporzą­
dzono protokóły za niestosow anie 
się do godzin handlu . W inni uka­
ran i zostaną wysokiemi karam i. 
Om awiane lu s trac je  będą konty­
nuow ane codziennie.

w ia ła  sama; a gdy będzie uważać, 
że czas zakończyć grę, da je j 
znak.

Dokładnie w godzinę śm ierci 
męża wdowa zasiad ła  do stołu 
g ry  w pierw szym  szeregu, adwo­
k a t zaś siad ł zdaia. Zaraz na sa ­
mym początku kobieta zaczęła wy 
gryw ać. Cała sa la  na n ią  tylko pa 
trzy ła , ona zaś z emocji, zupełnie 
zapom niała o swym cichym wspol 
niku. Lecz w kasynie nad w szyst- 
kiem, czuw ają niew idzialn i n ie­
m al agenci. To też  w chw ili, gdy 
wdowa w ygrała już olbrzymie su ­
my, jeden  z agentów  podszedł do 
n iej i dyskretn ie  zapy ta ł:

P rzepraszam  panią , czy ten pan 
co siedzi w rogu je s t mężem p an i?

W dowa oprzytom niała w jednej 
chwili, opary  g ry  p rzes ta ł”  ią 
trzym ać w świecie czarów. Zaczę­
ła się zastanaw iać nad tym  że 
siedzi tu  w rocznicę śm ie rć  męża 
może na  tym  samym • m iejscu, i 
tak  samo, jak  on, kusi szczęście. 
A gent ponownie rzekł do niej.

—  Chciałem zwrócić uwagę, że 
mąż pani czuje się bardzo źle. 
P rzepraszam  najm ocniej, że pani 
przeszkadzam .

A gdy wdowa, zabrawszy p ie­
niądze, zab ierała  się do w stania, 
jed n a  z je j sąsiadek  zaw ołała że 
biedak już nie żyje. '

Tak adwoKat miał zbyt słabe 
serce i nie .mógł przeżyć tak  w iel­
kiego uśm iechu lotni. W dowy nie 
widziałem  więcej w kdsynie- Opo­
w iadano tyiko o n iej, że ca łą ,w y­
g ran ą  przeznaczyła na przy udek 
dla siero t.

Szczęście bywa ró w n ież 'z ab ó j­
cze —  zakończył k rupier.

Koazmy nieszczęśHwycn ot i ar kaiastrofy w kopalni „Kurt” pr/cd gma 
chem zarządu kopalni w gorączkowem oczekiwaniu na komunikaty z prze­

biegu akcji ratowniczej.

Ogólny widok K&patni „Kurt”, gdzie nastąpiła katastrofa.

W !

jf lp ia !m
Ilustracja nasza przedstawia szyb kopalni, gdzie nastąpaa katastrom. |est to jedno z pierwszych zdjęć zaraz 

po katastrofie. Na pierwszym planie widać pierwszą zawezwaną na pomoc karetkę pogotowia.

W obliczu hlęsłii pożarów
Cfłe społeczeństwo poprzeć musi wysiłki straży pozjniyclt

K ra j nasz naw iedzony zosrał ] 
w roku  bieżącym  niezw ykle groź 
na klęską pożarów , k tóre, wy­
rz ą d z a ją  nieobliczalne szkody ,' 
n iszcząc ' dobytek  tysięcy ro d z in .1

A kcję  ra tu n k o w ą  u tru d n ia  
n-icclosiateczne uśw iadom ienie i 
zorganizow anie ludności, k tó ra  
częstokroć u tru d n ia  akcję ra tu n ­
kową. Zdarzają- ^itr- równie® co­
raz  częściej w ypadk i zb rodn i­
czych podpaleń , z k tó re ir i w alka 
nie jest przez społeczeństwo dość 
s k rt t eoz n i e p  f o w w. d zo p a .

C iężar ak c ji’ ra tunkow ej sp a ­
da przedew szystkiem  na S traż. 
P ożarne, k tó j£  :w wielu w ypad­
kach nie są dostatecznie w yekw i­

pow ane w sp rzęt i narzędzi!a .po­
żarnicze, np  : około 1800 S tra ­
ży , P o żarn y ch  nie posiada do­
b ry ch  sikaw ek. T Pak jest rów ­
nież w wielu pow iatach  ińśTruk- 
torów , k tó rzy b j s z k o lil i ' S tróże 
i kontro low ali sta  u jc h  gotpwb-
ifc-i bojow ej. ”  »' " _____

G łów ny Zw iązek S T nźy  Pr. 
żam ych , zrzeszający w szystkie 
S traże  P o żarn e  O chotnicze w i- 
lości ponad  9500 o raz  znaczną i- 
luść zaw odow ych .— prow adzi 
wespół z pcdlegprrii Zw iązkam i 
W ojew ódzkiem i i Pow iatow em . 
energiczną akcję, m ającą  na celu 
opanow anie groźnej sy tuacji, 
wy tw orzonej przez klęskę poża­

rów. Z arów no W ładze  S trażac ­
kich Zw iązków  W ojew ódzkich , 
ja k  i cały .ich  personel instruk* 
a y j iy  i  inspekcyjny  p ro  w - ’zą 

"intensywną pracę, zm ierzając  do 
w yćw czen ia  s traży  pożarnych 
i. stałego kon tro low ania  ich 
spraw ności" fachow ej. O sta tn io  
rozpoczął G łów ny Zw iązek prze­
prow adzanie  lo tnych  inspekcyj 
S tra ż y  na obszarze w szystkich 
Województw-.

’ D ziałalność przcei " ^ożarow a 
w ładz państw ow ych i zw iąz­
ków strażack ich  spotkać się m u­
si z poparciem  całego społeczeń­
stwa."
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d ruk—podwójnie. Ogloszeoia fao tazy jie  tabcloryczne ' bilanse o 53 drożej; za kolor czerw ony (może być na
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